
Nr 122. Kraków, Środa 30 Maja 1900.
N owa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Publicite  A. L o r e t t e ,  directeur, Rue t a u m a r t in .  
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjm uje  A am in is t racya  za opłatą od miej 
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„FPmsaclf... tylko prnska naroflow^fc
W S e j m i e  p r u s k i m  toczą się obecnie 

obrady nad ważnym projektem i nas Polaków 
żywo obchodzącym. I nodzi o p r z y m u s o w e  
w y c h o w a n i e  z a n i e d b a n y c h  d z i e c i :  
Koło polskie zrozumiało polityczną doniosłość 
tej sprawy, ponieważ rząd łatwo zrobić może 
z projektowanej ustawy nowe narzędzie germa- 
nizacyi. To też Koło odrazu jasne zajęło stano­
wisko wobec projektu. Rząd wychodzi z tej za­
sady, że jeżeli rodzice zaniedbują dzieci. na­
tenczas państwo ma obowiązek zająć miejsce 
niesumiennych rodziców. Zasada słuszna; ale 
projekt, stwierdzający, że przymusowe wycho­
wanie ma się odbywać na podstawie w y z n a ­
n i o w e j ,  nie uwzględnia jednak zasady n a r o ­
d o we j .  Dzieci mają być oddawane pod opiekę 
rozmaitych rodzin. Jeżeli jednak dzieci polskie 
oddawać się będzie rodzinom niemieckim, to 
jakiż z tego skutek wyniknie ? jeżeli nadko 
władze zechcą popełniać, gwoli germanizacyi, 
nadużycia i pod pretekstem zaniedbania dzieci 
polskich wydzierać je będą rodzicom i oddawać 
na pastwę germanizacyi, — do czego wówczas 
byśmy doszli ?

Ważne te względy skłoniły Koło polskie do 
zaznaczenia zasadniczego swego stanowiska wo­
bec projektowanej ustawy, ks. dr ,T a ż d z e w- 
s k i  imieniem Koła przemówił w Sejmie pru­
skim. Uznaje on potrzebę wystąpienia przeciw 
zdziczeniu młodzieży, atoli sądzi, że przedewszy- 
stkiem należy kłaść nacisk na wychowanie, w 
d o m u  r o d z i c i e l s k i m .  Przy umieszczaniu 
zaś zaniedbanych dzieci, musi się uwzględniać 
nietylko wyznanie, lecz i n a r o d o w o ś ć  o p i e ­
k u n ó w .  koło polskie więc domaga się. ażeby 
w projektowanej ustawie zrobiono wyraźnie za­
strzeżenie. iż należy wybierać opiekunów tego 
samego wyznania i t e j  s a m e j  u a r o d u w o -  
ś c i ,  jakiej jest wychowaniec.

Posłowie konserwatywni oświadczyli się prze­
ciwko wnioskowi ks. dra Jażdżewskiego. Poseł 
J a g o  w, były prezes regencyi poznańskiej, zga­
dza się na religijne i wyznaniowe wychowanie 
W jak najszerszych rozmiarach; nie chce je­
dnakże wychowania politycznego, a sądzi, że 
wychowanie narodowe oznacza to samo, co po­
lityczne, ____

O wiele brtflłłfflfPj wystąpił narędowo-iiberalny 
poseł R o e l l e  w duchu antipolskim. „Godzimy 
się -  rzekł — na wyznaniowe wychowanie, 
lecz protestujemy przeciwko żądaniu, ażeby 
polskie dzieci wyt howywano w ich narodowości. 
Niewłaściwością byłoby mówić teraz w jakiej­
kolwiek pruskiej ustawie o „narodowości. W Gra­
bicach państwa pruskiego n ie  m a ż a d n e j  
o s o b n e j  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ;  jest 
tylko „ n a r o d o w o ś ć  p r u s k a " ,  a Polacy 
Są Prusakami z polską mową ojczystą".

Wynalazek jakiejś „pruskiej narodowości" 
podobał się ministrowi R h e i n b a b e n o w i ,  
który w ciasnocie swych pomysłów i nienawiści 
do Polaków chce koniecznie prześcignąć swego 
poprzednika v o n d e r  R e c k e g o. Minister 
oświadczył, że jeżeli p. Jażdżewski w swym 
wniosku ma na myśli „pruską ugodowość", to 
fząd zgodzi się na propozycyę; jeżeli zaś Koło 
polskie ma na myśli inną narodowość, to mini­
strowi nie pozostaje nic innego, jak stwierdzić, 
że w „ P r u s a c h  i s t n i e j e  t y l k o  p r u s k a  
n a r o d o w o ś ć ,  ż a d n a  i n n a " ;  minister więc 
prosi, aby wniosek Koła polskiego odrzucić.

Ks. Jażdżewski odparł na to z godnością, iż 
„urzędowe dokumenty świadczą i potwierdzają,

że P o l a c y  p r z e z  w c i e l e n i e  do P r u s  
n i e  u t r a c i l i  s w e j  n a r o d o w o ś c i .  „O 
istnieniu p r u s k i e j  narodowości mówił po­
seł Jażdżewski nic dotąd nie wiedziałem. 
Prusy są pojęciem terytoryalnem. państwowem. 
ale nie są pojęciem narodowościowem. Znam 
języli niemiecki, ale nie znam pruskiego, znam 
niemiecką, ale nie znam jakiejś pruskiej naro­
dowości11.

Poseł Jażdżewski zakończył swe przemówie­
nie temi słowy:

„Dla wykazania panu ministrowi spraw we­
wnętrznych prawnego charakteru polskiej naro­
dowości w Prusach, zwrócę mu uwagę na zbiór 
praw król. pruskiego państwa z r. 1 8 1 5 . W tym 
zbiorze znajduje się odezwa króla F r y d e r y ­
k a  W i 1 h e 1 m a III do mieszkańców W. Ks. 
Poznańskiego. W odezwie tej czytamy do­
słownie:

„I wy macie ojczyznę, a wraz z nią dowód 
mego szacunku dla przywiązania waszego do 
niej; wcieleni do mojej monarchii, nie potrze­
bujecie się wyrzec swej narodowości-1.

„To piawnie stwierdzone, uroczyste uznanie 
i przyrzeczenie zmarłego króla pruskiego Fry­
deryka W ilhelma III nie zostało jeszcze przez 
żadnego z jego następców wstrzymane lub za- 
kwestyonowane. Żadna ustawa tego słowa kró­
lewskiego nigdy dotąd nie ścieśniła, ani nie 
usunęła. Jestem więc zdania, że jeżeli tu wy­
stępuję w obronie narodowości m-ych rodaków 
i żądam pielęgnowania tej narodowości, która 
prawnopaństwowo uznaną i zagwarantowaną 
jest w państwie pruskiem jestem zupełnie 
w swojem pranie. I dlatego mam obowiązek 
zakwestyonowanie tego prawa ze strony pana 
ministra odeprzeć jako pod każdym względem 
nieusprawiedliwione11.

Mowa posła Jażdżewskiego zrobiła silne wra­
żenie. Minister M i q u e 1 poprawił swego kole­
gę w urzędzie, odpowiadając bowiem ks. Jaż­
dżewskiemu, nie używał wyrażenia pruska, lecz 
„niemiecka11 narodowość.

Ostatecznie jednak wniosek ks. Jażdżewskie­
go został o d r z u c o n y ,  a projekt do ustawy 
o przymusowem wychowaniu zaniedbanych dzie­
ci i rzyjęty wedle uchwał komisyi.

Architekci, rząd i krakowskie 
starostwo.

Nie masz dzisiaj polskiego artysty-rzeźbiarza, 
malarza lub architekty, któryby nie odczuwał 
głęboko przykrego wrażenia z tego powodu, że 
rząd małą i nieznaczną rozciąga pieczę nad 
wzrostem i pielęgnowaniem sztuki, — szczupłe 
wogóle na ten cel przeznacza fundusze, a 
w szczególności dla architektury u nas nic a 
nic nie robi.

Artyści całej monarchii austryackiej zazdro- 
snem okiem spoglądają na zagranicę, gdzie ża­
ro w y  władze państwowe, jak krajowe i komu­
nalne, od wielu już lat potrafiły ocenić ważność 
należytego popierania rozwoju produkcyi arty­
stycznej, i zrozumiały znaczenie moralnego i 
fizycznego poparcia egzystencyi pracowników 
na rozległem polu sztuk pięknych.

Niemcy, a w szczególności Prusy i Bawarya, 
dzięki zamiłowania artystycznemu ich regen­
tów, które choćby „ex offo1]^ rozdziela się nu 
dwór i na „miarodajne" sfery rządowe, dzięki 
wyrobionemu już w najszerszych warstwach 
społeczeństwa poczuciu dla dzieł sztuki, usiłują 
z wielką skwapliwością dorównać w opiece nad 
artystami ościennej Fiancyi, która w tym kie­

runku  od wieków już prvm wodzi; s ta ra ją  się 
dojść do takich znakomitych rezultatów, jakie 
już osiągnęli w sztuce. w ar< hitekturze, za­
cofani zresz tą  Anglicy, ba. nawet angielscy Ame­
rykanie.

U nas, w Austryi, nie mamy obecnie, co 
prawda, ani czasu, ani głowy na takie kwestye: 
tworzenie większości i niszczenie obstrukcyi 
zajmuje umysły, politykowanie denerwuje wszy­
stkich, od ław ministerialnych począwszy, aż 
do woźnego w Badzie powiatowej lub gminnej. 
Gdzie tam myśleć komu, że są, żyją, a raczej 
chcą być, żyć i tworzyć polscy artyści!

Malarstwo, rzeźba, zarówno jak i architektura 
nasza w e g e t u j ą  tylko, żyją własnemi siłami, 
niszczą się, a nie wzrastają, nie dochodzą na­
wet do takiego rozwoju, do jakiegoby je wła­
sny ich dobry i zdrowy organizm uprawniał.

Po cóż tedy wiedzy, pracy, talentów, po co 
akademij, politechnik i innych szkół, do któ­
rych się garnie w kraju i za granicą znana 
w całym świecie z n i e z w y k ł y c h  z d o l n o ­
ś ć  i artystycznych m ł ó d ź  n a s z a ,  p o l s k a !  
Na co przydadzą się znaczne wydatki i ofiary, 
które ponoszą rodzice na kształcenie swych sy­
nów w sztukach pięknych, kiedy ani szkolna, 
ani rodzicielska pomoc tu n ie  wystarczy!

Malarz lub rzeźbiarz, któremu w najgorszym 
razie, mimo braku żądań, zaińówień, „obstalun- 
ków“, wystarczy płat płótna lub kawał gliny, 
aby przynajmniej pokazać światu, co może, jest 
jeszcze w mniej desperackiem położeniu, niż 
architekt, którego sztuka wymaga, oprócz choćby 
najwybitniejszego talentu, oprócz rozległej wie­
dzy i wybornego wykształcenia, nakładu zna­
czniejszych kapitałów: pieniędzy, dużo pieniędzy, 
bo, jak wiadomo, każda kreslta na papierze, 
każde dzióbnięcie cyrklem na rejsbrecie, wywo­
łuje „odnośną pozycyę" w kosztorysie.

Jeżeli tedy architekt nie znajdzie sposobności 
do zawodowej pracy, jeżeli nie może budować, 
projektować lub kierować budową, to musi, 
chcąc aby cała jego wiedza i sztuka nie poszła 
na marne, aby mógł żyć. i podatek zapłacić, 
zostać ostatecznie „przedsiębiorcą budowlanym" 
lub innym spekulantem, to znaczy, zaniechać 
architektury, jako sztuki, a .„wziąć się" do bu­
downictwa, jako przemysłu. $ wtedy, jeżeli ma 
„żyłkę goszefciarską", ąrobę|edyną . . s z t ukę " ,  
t. j. m a j ą t e k ,  albo w przeciwnym razie straci 
w s z y s t k o ,  t, j. grosz, imię, stanowisko! „T li e 
r e s t  i s s i 1 e n c e“ !

Dlatego, jeżeli mamy mieć u nas p o l s k i c h  
a r c h i t e k t ó w  w c a ł e m  t e g o  p i ę k n e g o  
s ł o w a  z n a c z e n i u ,  to nie powinniśmy o nich 
zapominać, musimy dla nich „coś robić", a nie­
stety tak się nie dzieje, przynajmniej ze strony 
tej, która ma n a j w i ę c e j s p o s o b n o ś c i  do 
użycia architektów, która ma najwięcej pienię­
dzy do budowania, t. j. ze s t r o n y  r z ą d u

Dotąd jedynie reprezentacye większych, za­
sobniejszych gmin przeznaczają od czasu do 
czasu znaczniejsze fundusze na cele artystyczne, 
— powołują nas, artystów, do ubiegania się 
o zadanie architektoniczne, — i dają nam tern 
możność wyrobienia sobie imienia i stanowiska. 
Wdzięczność im się za to należy. Toż samo 
powiedzieć możemy i o instytucyach krajowych. 
A le  r z ą d  p o s t ę p u j e  k o n s e k w e n t n i e  
t a k ,  j a k b y  na s ,  a r c h i t e k t ó w  w G a l i ­
cy i, w o g ó l e  n i e  Dy ł o. Wszak w przeciągu 
ostatnich 20 do 30 lat tylko w j e d y n y m  wy­
padku odwołał się rząd do prywatnych archi­
tektów, powołał ich do ubiegan>a się o budowę 
..Kurhausu" w Krynicy, i to nie bez przykrej 
przymieszki, bo zawezwał do tego konkursu nie

polskie tylko, ale i „międzynarodowe" siły, które 
ostatecznie polskim uledz musiały.

Nie wspominam szczegółowo o budowie Schro­
niska Lubomirskich, bo choć rząd rozpisał na 
tę budowę konkurs pomiędzy architektami pry­
watnymi. to inieyatywa i pieniądze nie były 
jego. I tutaj także pomimo „internacyonału" 
zwyciężyli Polacy — krakowscy architekci.

W s z y s t k i e  zresztą budynki rządowe — 
od uniwersytetów począwszy, aż do najskrom­
niejszych. buduje u nas rząd o b c e m i  siłami. 
Niemieccy technicy, urzędnicy, zgromadzeni 
w Wiedniu na Hohen Markt Nr. 5. decydują 
o n a s z e j  architekturze, do bram Wawelu 
pukają, jak słyszę! To też w s z y s t k i e  
te budynki mają dotąd, powiedziałbym, biuro­
kratyczną architekturę — „przedlirawski styl". 
Polskiego architekty, któryby był cokolwiek 
mógł „swojskiego" wptowadzić w budowle 
rządowe w Galicyi, dotąd nie było w decydują­
cych. centralnych urzędach. - Dopiero w o- 
statnich latach, dzięki energii hr. Kazimierza 
Badeniego, spotkaliśmy się z polskiem nazwi­
skiem w spisie „architektów urzędników" w de­
partamencie budowlanym, w c. k. ministerstwie 
spraw wewnętrznych, w instytucyi, która jest 
po dziś dzień „wysoką szkołą" wszelkiego rzą­
dowego budowania w Austryi, a więc i w Ga- 
łicyi i Lodomeryi; ale śladów pracy tego bia­
łego kruka jeszcze u nas wcale nie widać. 
Wlazł też kruk między wrony.,, zdaje się!

To też, dzięki tym atawistycznym instytucyom, 
mamy w Krakowie budynek pocztowy o takiej 
samej architekturze, jak n p. Ołomńniec, Graz. 
Villach. Celowiec itd., mamy takie same szkoły, jak 
Linc, Lubiana, Wiener Neustadt. takie budynki 
rządowe, jak Bożen. Korneuburg, Gramat-Neu- 
siedel. Penzing. Hietzing itd. itd. Wszystko 
szablon, szimmel! Wszak na budynki starostw 
robi się w Wiedniu na Hohen Markt „typ"; 
cała różnica tych budowli, o którychbym po­
wiedział, że ich idzie trzynaście na tuzin, że 
w jednem starostwie będzie herb z kawką, na 
drągiem z rybą, na trzecim z lwem lub innem 
heraldycznem stworzeniem!

„ P l u s  ę a c h a n g e — p l u s  c’e s t  l a  
me i n e  c hos e ! "

I u nas w Krakowie ma stanąć nowy „rzą­
dowy budynek": „starostwa", którego plany 
wykonano niemieckiemi siłami centralnemi 
za podpis autora planów wystarczyć nam musi: 
„Liczba Minist. Sp. Wew" —■ albo domysł, - 
a przecież to budynek, który krocie będzie ko­
sztować, stanie na pięknem i w y b i t  n e m 
miejscu w Krakowie, w osi ulicy Szpitalnej, w 
bliskości bram i rondla floryańskiego, w obliczu 
wież Wawelu, które, powiedzmy szczerze, z po­
litowaniem spoglądać będą na ten marny utwór 
„kancelaryjnej architektury". Sprawa tej bu­
dowy jest doskonałą ilustracyą stosunków, ja­
kim poświęcamy nasz dzisiejszy artykuł.

Nie możemy popełniać niedyskrecyi i przy­
taczać szczegółów genezy projektu na tę budo­
wę. tyle jednak możemy z całem przeświad­
czeniem powiedzieć, że budynek starostwa kra­
kowskiego. który zaprojektował jakiś pan t e ­
ka mayer lub Cekamiiller. — jest szablonowy, 
brzydki i niczem się od innych, jemu podo­
bnych tuzinkowych' budowli nie różni. Jeżeli 
wolno nam będzie dać d o w o d y ,  że sąd nasz 
jest słuszny, to  d a m y  j e  i ogłosimy ,.urbi 
et orbi". Na razie plany są jeszcze ..kawał­
kiem" i widzieliśmy je tylko przy sposobności 
publicznej licytacyi ofertowej, gdzie dla każ­
dego były na krótki czas dostępne. Przy tej 
sposobności mogliśmy jednakże już wyrobić so­

bie opinię o niestosownej dla Krakowa ^ ' ( ‘h  i-  
tekturze tego budynku.

A czyż mogła rzecz wypaść* 'linaczej * i *ź,yż 
możemy żądać, aby urzędnik Niemiec - ( kia  
wie, czy nie „deutsch nationał"). który Klra- 
ków zna może z ..Baedekera". który będąc 
może raz. parę godzin, w grodzie podwawel­
skim, zapamiętał sobie z niego najlepiej Ha- 
wełkę.rę»*aby. powiadam, człowiek taki mógł 
odczuwać, że Kraków nasz. gdzie od wieków 
stoją pomniki architektury t a k i e j  i l o ś c i  i 
j a k o ś c i ,  jakich, w stosunku do wielkości i 
ludności gminy, ż a d n e  inne miasto w Austryi 
nie posiada, nie może się zadowolić takim bu­
dynkiem, jakim kontentuje się Linz. Ołomuniec 
lub Oelowiec; czyż można żądać, aby typowy, 
„przeciętny urzędnik-architekt", którego wie­
dza o s z t u c e  rosła tylko w miarę awansu 
z „IX do VIII lub VII Rangklassy". mógł nam. 
Krakowianom, którzy o całe niebo umiemy wię­
cej kochać, co nasze, co swojskie w sztuce, (a 
przodkowie nasi rozsuli nam perły architektury 
po całem mieście) — z a p r o j e k t o w a ć  coś 
wznioślejszego, niż „typ" lub „szablon" z ka­
wką. rybą lub innem stworzeniem herbowem na 
szyldzie?

A przecież „Pan Starosta Krakowski" po­
winien mieć inną siedzibę, niż tę. jaką mu w 
Wiedniu na „Hohen Markt" zadecydowano!

Stało się. — nie będziemy na razie kryfy- 
kować szczegółów tego najnowszego dzieła ar­
chitektury i stylu centralistyczno - biurokraty­
cznego, który piętnować będzie krakowskie 
starostwo; opinia o tej budowli, którą ma się 
obecnie rozpocząć i na przyszły rok stanąć 
pod dachem, jest zgodna między nami. zresztą 
niezgodnymi, niech stanie, jako pomuik opieki 
i życzliwości sfer „miarodajnych i referendar- 
skich" dla nas. artystów krajowych, jako no­
wy dowód, że nie wolno nam w domu wła­
snym zadokumentować, że jesteśmy, chcemy i 
umiemy pracować i potrafilibyśmy lepszy i pię­
kniejszy. a nie droższy „dom rządowy" zapro­
jektować i postawić, niż ten, który ze znaną 
dewizą fur Galizien gut genug", z Wiednia nam 
łaskawie posłać raczono.

A może i czas jeszcze złemu zaradzić?!
Mnie się zdaje, ż e  t a k ,  i jeżeli mieszkańcy 

naszego pięknego grodu jagiellońskiego zobaczą 
plany a w szczególności fasady przyszłego „Do­
mu rządowego" to z pewnością doznają podob­
nych wrażeń, jak podpisany i przyznają mu 
słuszność, że trzeba miasto ochronić od archi­
tektury co  n a j m n i e j  dla Krakowa niestóso- 
wnej. -  A zatem idźcie i oglądajcie! O więcej 
na razie nie prosimy.

lan Zawiejski.

Dwa ataki.
Aż do końca rządów Taaffego Austrya, pod 

względem ruchliwości polityki wewnętrznej by­
ła niejako przedmieściem Europy. Ze zdziwie­
niem patrzało się tutaj na szybkie zmiany ga­
binetów w krajach innych i myślało się o nich 
jak o rzeczy, któraby u nas była niemożebna. 
zmieniły się jednak czasy i Austrya stała się 
dziś krajem przesileń, a właściwie jednego 
chronicznego przesilenia, w które gabinety, teki 
ministeryalne i ministrowie wsiąkają niby woda 
w gąbkę.

Do niedawna przynajmniej jeszcze przesile­
nie omijało dziedzinę ministeryum wspólnego, 
lecz teraz choroba i tam sięgać poczyna. Nie 
wiele wody upłynęło od chwili, kiedy mówiono
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V.
— Co tobie jest. Jan ie?  Je s te ś  blady, jak  

nieboszczyk zapytał wchodzącego do pokoju 
Ja s ia  tak zwany .lontek.

— Nic.
Ja k to  nic? Siadaj i mów. Musiało się stać 

Coś złego...
Ależ kiedy mówię, że nic niema...

- W idziałeś „małego"? — po chwili znowu 
Zapytał .Tontek.

Nie. S ta ry  Konopka nie puścił mnie do
syna.

— W ięc to ciebie tak  stropiło? Burżuj prze­
klęty!

—  To, co on mówił, było rozumne i  konse- 
1 wentne. Ten  człowiek osiwiał w Syberyi i ko­
cha ojczyznę.

— A ciebie z jakiego ty tu łu  „wylał" za
'luzwi?

— Zarzucił mi odszczepieństwo narodowe, na- 
*Wał gorszycielem młodego pokolenia.

—  Cha, cha! A cóż oni robią dla swojej szla­
checkiej ojczyzny?

N ik t d la  niczego nic nie robi...
—  Je s te ś  dziś pesymistą -  i Jo n tek  usiadł 

"i łóżku, żeby zrzucić pantofle i wdziać długie
nty.

Jaś bawił się wziętą ze stołu obsadką i nic 
nie mówił.

Dziś rano otrzymał symboliczną książkę, z któ­
rej wyczytał, że podkopy kolejowe zostały wy­
kryte. Wieść ta raziła go jak gromem i pozba­
wiła równowagi. W zamach ten partya włożyła 
resztę sił„ duże zasoby pieniężne i całą swoją 
rzutkość i energię, on zaś — wiarę, nadzieję 
■ najgorętszą chęć kilku miesięcy. To był osta_ 
tui pojedynek między coraz potężniejącym rzą­
dem despotycznym i konającym nihilizmem. Te­
raz walka musiała ustać i trzeba było uledz. 
Bliższych szczegółów nie miał jeszcze, ale do­
myślał się wielu aresztów, a nie było już tego 
prądu, który w ich szeregi gnał coraz nowych 
zwolenuików idei. Bohaterski rozdział bohater­
skich zapasów urwał się niespodzianie, los pod 
nim napisał: „koniec", a car krwawemi zgło­
skami: zwycięstwo.

Gdyby nie zapanował nad sobą, poszedłby 
gdzieś za miasto i błąkałby się po polach, tak 
bezcelową, beztreściwą i obmierzłą wydała się 
mu teraz codzienna jego praca. Dlaczego i poco? 
Wszystkie wysiłki ich spełzły na niczem i oni 
wszyscy, zajęci tą  niby ważną robotą, przypo­
minają ludzi, którzy biegając wokoło fortecy 
i cienkiemi patyczkami bijąc po grubych mu- 
rach , w ten sposób próbowaliby mury roz­
walić...

Spojrzał na .Toutka, który, wciągnąwszy już 
długie huty, czesał się teraz przed kawałkiem 
lustra i śpiewał. Nucił aryę z „Halki", najle­
pszy numer swego wokalnego programu, za 
którą otrzymał przezwisko „Jontka". Widać, 
że lubi swoje miękkie, jak jedwab, popielate 
włosy, zielonawe, długiemi rzęsami ocienione 
oczy, wymuskany do góry wąs i białe zęby;

lubi także swój śpiew, swego dziarskiego ma­
zura, swoje rubaszne ruchy i swoje pozowanie 
na polskiego chłopa... Przyjechał tu z nowym 
programem polskiej partyi socyalistycznej, ma 
wielki mir między młodzieżą i wielkie powo­
dzenie na wieczorach, arguitfentuje znakomicie 
i na wszystko ma gotową, czerpaną z programu 
odpowiedź... Ucieszyłby się, gdyby się dowie­
dział o niepowodzeniu zamachu i długoby się 
rozwodził nad potrzebą przyjęcia programu Mar- 
ksowego. jako jedynie racyon&lnego. Lichym 
programem, stekiem frazesów chce zapchać 
przepaść, oddzielającą wymarzoną przyszłość 
od potwornej, wstrętnej, ohydnej rzeczywisto­
ści!...

— Idziemy? — zwrócił się do niego Jon­
tek — jesteś coś bez humoru dzisiaj.

Dobrze.
Chodźmy w takim razie. „Sołdaciki" już 

czekają, a wieczorem „sypniemy" na nasze ze­
branie.

„Sołdaciki" w liczbie trzech rzeczywiście już 
czekali. Jontek zwołał ich do mieszkania pe­
wnej niemłodej wdowy, nauczycielki, która mę­
ża straciła w powstaniu i tak gorącą zacho­
wała pamięć patryotycznych marzeń młodości, 
że miłości do kraju nie osłabiło w niej ani 
ciężkie życie, ani 20-letni pobyt w obcem mie­
ście. Jasia przywitała uprzejmie, a Jontka z ra­
dością, pełną szacunku. Oczy jej błyszczały, na 
twarzy dostała wypieków’, prawdopodobnie sku­
tkiem przejęcia się ważnością i niebezpieczeń­
stwem chwili. Drżały jej także ręce i mówiła 
szeptem.

-  Proszę, proszę... •— szeptała. — Już są 
wszyscy trzej. Wejdźcie, panowie, w paltach.

Tu jest dosyć- ciasno V-’ i zaprowadziła ich 
wprost do swego pokoju.

Stało tu duże łóżko, przykryte bardzo białą 
kapą, z dwiema dużemi poduszkami, etażerka, 
stół i kilka krzeseł. Jakaś jedna suknia wisia­
ła na wieszadle, otulona prześcieradłem. Nad 
łóżkiem był krzyż., a na innych V ścianach por­
trety Mickiewicza, Kościuszki i kilka starych 
wyblakłych fotografij dawnych widocznie, bo 
po staroświecku ubranych ludzi, .ledna z tych 
fotografij. najstaranniej oprawna, otoczona była 
wieńcem z suchych, dębowych liści.

Gospodyni, wciąż jeszcze zakłopotana i onie­
śmielona, rozstawiała, ustawiała i posuwała 
krzesła, przenosiła lampę z jednego miejsca na 
drugie, poprawiała kapę na łóżku, krzątała się 
bez żadnej potrzeby. Dosyć wysoka, niezwykle 
szeroka w plecach i w kłębach, a szczupła 
w pasie i bardzo płaska w obcisłym czarnym 
staniku, ubiorem i wyglądem zdawała się n;i le­
żeć do pokolenia dawnych zmarłych iudzi, któ­
rego wyblakłe fotografie wisiały na ścianach 
a którego ona była chodzącą ruiną. Wyrwana 
z ukrytego zakątku, gazie domierała pogrążona 
w przeszłości, przywołana do życia i' postawio­
na między nowymi ludźmi, musiała doznać uczu­
cia takiego, jakiego doznaje ęzłowóek, w licz- 
nem i gwarnem towarzystwie obudzony z głę­
bokiego snu.

Siadajcie, panowie, siadajcie... — powtó­
rzyła kilka razy szeptem -  - krzeseł jest dosyć.

Jaś i Jontek już dawno siedzieli.
Twarz miała, jak całą figurę, szeroką i płaską, 

małe błyszczące, trochę mysie oczy, duży i gar­
baty nos. który linią bardzo spadzistą spuszczał 
się ku bezzębnym ustom.

Zająwszy miejsce, zaczęła kolejno patrzeć to

na Jasia, to na Jontka z takim wyrazem, jak 
gdyby oczekiwała na coś bardzo ważnego.

Żołnierze także czekali. Obracali czapkami 
w swoich dużych, czerwonych rękach i uśmie­
chali się bezmyślnie. Jon tek  przywitał się 
z nimi poufale i rubasznie, ja k z dobrymi zna­
jomymi.

-  Dobrze, że przyszliście, bracia. Pożartu- 
jemy, pogadamy, przeczytamy może jaką ciekawą 
książkę. Zawsze wam weselej będzie tu. niż 
w koszarach.

- A pewnie, panie... odparł jeden śmiel­
szy, o twarzy ospowatej.

— Bo to was tam w koszarach niczego do- 
brago nie nauczą. Raz dwa, raz dwa. broń do 
nogi — i nic wrięcej.

Żołnierze zaśmiali się.
— A wszak i wy jesteście luazie, nie zaś 

maszyny albo zwierzęta. Na świecie jest tyle 
ciekawych i pięknych rzeczy, które warto znać. 
Wam o nich nikt nie mówi.

— Czy to prawda, panie, że Niemcy wymy­
ślali takie nowe armaty, co to je w ręku można 
przenosić, a strzelają jeszcze lepiej, niż zwykłe? 
Taik u nas w pułku opowiadano zapytał 
ospowaty.

A - Nie słyszałem o tern.
—i- Nie słyszał pan.. — przeciągle powtórzył 

ten 'Sam żołnierz.
- -  Zostawmy armaty i wojnę. Słuchajcie 

pilnie tego, co wam teraz powiem. Będzie to 
rzees bardzo ważna a od tego, czy dobrze ją 
zrozumiecie. zależy bardzo wiele.

(C. d. n.)
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o możliwości dyraisyi ministra wojny, Krieg- 
hamraera, a obecna sesya delegacyi wspólnych 
przyniosła dwa gwałtowne ataki na dwa naj­
wybitniejsze filary wspólnego ministerstwa: na 
ministra finansów br. Kallaya i na kierowni­
ka polityki zagranicznej hr. Głuchowskiego.

Rolę atakujących podzielili pomiędzy siebie 
Węgrzy i Czesi. Węgrzy, jako silniejsi, urzą 
dzili taką energiczną nagankę na Kallaya w de- 
legacyach i w prasie, że dziś rozpuczynają już 
mówić o mo/liwości jego dyraisyi. Z hr. Gołu- 
chowskim jest na razie jeszcze do takiej osta­
teczności daleko, ale i jego to z czasem spot­
kać może.

Węgrom, chodzi jak zwykle, o interes finan­
sowy i o wyzyskanie wzajemnego stosunku 
z Austryą na jej szkodę, wykorzystaiąc przy- 
tem bezwładność jej wewnętrzną. — Zarzucili 
więc Kallayowi że w zarządzie Bośnii i Her­
cegowiny za mało uwzględniał interesa W ęgier, 
że wypuszczając pożyczkę ala krajów okupo­
wanych, zaszkodził tera pożyczce węgierskiej, 
że flaga węgierska przy rządowych dekora- 
cyach w Bośnii i Hercogowinie nie zajmuje 
należytego jej rzekomo pierwszorzędnego miej­
sca i t. p.

Na wczorajszem plenarnera posiedzeniu więc 
węgierskiej delegacyi Kallay usprawiedliwiał 
się ze wszystkich tych zarzutów, poczera uchwa­
lono budżet okupacyjny i budżet dla mary­
narki.

Inaczej się ma z atakami Czechów w dele­
gacyi austryackiej przeciw hr. Gołuchowskiemu. 
Kieruje nimi przedewszystkiera chęć opozycyi 
za jakąkolwiek ceni-, i tak wszechstronnego do­
kuczenia rządowi, aby wreszcie dał im to, cze­
go żądają, j Po wtóre dla Młodoczecliów z ich 
raeskalofiliźmem. minister spraw zagranicznych, 
który jest Polakiem, stanuwi pożądany cel po­
cisków. z których każdy głośnem echem odbija 
się za północną granicą. Więc atakują zawzię­
cie hr. Gołuchowskiego za to, że nie dość przy­
jaźnie odnosi się do Rosyi choć my i ze sta­
nowiska narodowego i z ogólno państwowego 
raczej wprost przeciwny zarzut moglibyśmy mu 
uczynić. Ażeby zaś .jakoś przecie przyszyć te 
ataki do swojej sprawy, obwiniają go, ni stąd 
ni zowąd, dziś, w trzy lata raniej więcej po 
upadku Badeniego, że do jego obalenia się 
przyczynił, że tern samem wpły nął ija zniesienie 
rozporządzeń językowych, czyli, że, jednem sło­
wem zanadto się mięsza w wewnętrzne stosun­
ki Austryi. Naturalnie nie sz< zędzono i innych, 
więcej już międzynarodowych szpilek, jak za­
rzut Kaftana o rzekomo zamierzonej przez Go­
łuchowskiego aneksyi Bośnii i Hercegowiny, 
lub żądanie, aby wpłynął na odmienne ukształ­
towanie się serbskich stosunków wewnętrznych.

Odpowi dzią na te różnorodne zarzuty była 
mowa hr. Gołuchowskiego. która stanowiła głó­
wną treść wczorajszego plenarnego posiedzenia 
austryackiej delegacyi.

Hr. Gołuchowski z góry już oświadczył, że 
wie. iż wywodami swojemi nie przekona Mło- 
doczechów. bo „niepodobieństwem jest przeko­
nać kogoś, kto nie chce być przekonanym 
Dalęj, zwracając się do zarzutu Kaftana, oświad­
czył, że poseł ten prawdopodobnie dał się wy­
wieść w pole jakiemuś informatorowi-żartowni- 
siowi, który mu nagadał o nocie do, rządów: 
włoskiego i niemieckiego w sprawie aneksyi 
Bośnii i Hercegowiny. Że tak nie jest i nie 
było, dowodzi fakt, iż prezydent węgierskiego 
gabinetu, Szell, upoważnił mówcę do zaprze­
czenia całej historyi imieniem swojem. gdyż on 
z urzędu swego o takiej rzeczy musiałby wie­
dzieć.

Ponieważ del. Kaftan mówił także, jakoby 
z expose hr. Gołuchowskiego wynikało, że trój- 
przymierze jest osłabione mówca więc za­
strzegł się przeciwko komentowaniu swoich 
słów. Trój przymierze od 20 lat nie przestało 
być tem. czem było od początku, t. j. związkiem 
odpornym i przymierzem ,.par excellence" po- 
knjowem. Jeżeli do tego związku przystąpiła 
Rosya. to jest to objaw bardzo pocieszający, 
ale przez to nie zmieniło się nic w samej isto­
cie trójprzymierza.

Dalej scharakteryzował minister wyszukiwa­
nie jakichkolwiekbądź pozorów do opozycyi ze 
strony Czechow, dzięki czemu zrobiono mu za­
rzut z tej samej sprawy kreteńskiej, za którą 
właśnie onego czasn delegaci czescy uchwalili 
mu wotum zaufania, a przechodząc do sprawy 
serbskiej, powiedział:

„Uczyniono rai zarzi.t z tego, czemu sta­
nowczo zaprzeczam, t. j. jakobym raięszał się 
w politykę wewnętrzną austryacką; jakiem więc 
prawem równocześnie każe mi się mięszać w 
wewnętrzną politj kę serbską, a więc kraju, któ­
rego wewnętrzne stosunki już zgoła obchodzić 
mnie nie mogą?-1

Odpowiedziawszy następnie na inne jeszcze 
zarzuty, jak np. w sprawie konsulatów i wy­
dalali z Prus, mówca w zakończeniu powrócił 
raz jeszrze do twierdzenia, jakoby się mięszał 
w wewnętrzne stosunki austryackie i raz jeszcze 
zapewnił, że tak nie jest. Mimoto wystosował 
apel do delegatów, by w interesie państwa do­
szli w Radzie państwa do ładu i dopuścili do 
pozytywnej pracy. Stoimy — mówił — wobec 
nader ważnych spi aw. Ugoda z Węgrami musi 
być zatwierdzoną; traktaty handlowe mają być 
zawarte; autonomistyczna taryfa cłowa ma być 
wypracowaną. Wobec stosunków, jakie dziś w 
parlamencie austryackim panują, państwo jest 
wobec tych wszystkich spraw bezsilne. Jeżeli 
zatem te stosunki wkrótce się nie zmienią, to 
wszystkie te kwestye nie dadzą się wogóle 
przeprowadzić z nieobliczalną szkodą dla mo­
narchii- .

Następnie po ministrze w dyskusyi szczegó­
łowej przemawiali jeszcze delegaci: Bacąuehem, 
K aftan , Dipauli i Pacak, i posiedzenie odro­
czono.

Na razie — w wyniku głosowania zarówno 
w delegacyi austryackiej, jak węgierskiej, oba 
ataki na ministrów zostały niejako odparie, czy 
jednak w najbliższym czasie znowu się ńie po­
wtórzą, to rzecz bardzo wątpliwa. i

Z ruchu finansowego,
K raków , 2 8  nû ja. 

Trzymając sję porządku chronologicznego, 
zapisać musimy nadzwyczaj rzadko zdarzający

się fakt, że ostatnia węgierska renta koronowa 
spadła poniżej kursu emisyjnego. IV dwa dni 
po subskrypcyi, której wynik był korzystny, 
cena targowa węgierskiej renty staje się nagle 
niższą, niżeli kurs, wedle którego nowe papie­
ry ofiarowano nabywcom. Rozdziału papierów 
tych pomiędzy pojedyńczych subskrybujących 
jeszcze nie dokonano, podpisujący nie wiedzą, 
jakie udziały dla każdego przypadną, a już na­
stąpiła deprecyacya. która wprawdzie dotych­
czas jest nieznaczną, ale bądź co bądź wpły­
nąć musi ujemnie na lokowanie kapitału w tej 
rencie, a w dalszej konsckwencyi przynieść 
szkodę państwowemu kredytowi Węgier.

AVypadek z rentą węgierską jest tylko ogni­
wem w łańcuchu podobnych objawów, które są 
symptomatami choroby, trapiącej coraz bardziej 
giełdę wiedeńską. Poprostu niepojętą jest apa- 
tya, w której pogrążyła się giełda, równocze­
śnie zaś — obok obojętności na realne zja­
wiska w dziedzinie finansowej panuje w gma­
chu przy Schottenringu nadmierna wrażliwość 
na wszystkie ujemne prądy i ogromny wobec 
nich brak odporności. AViadomości o niedale­
kim końcu wojny w południowej Afryce, ko­
rzystna sytuacya w pierwszorzędnych centrach 
targu pieniężnego na zachodzie, widoczny zwrot 
rządu w postępowaniu z kolejami prywatnemi 
są momentami, które w normalnych warunkach 
stałyby się bodźcem do ożywionego ruchu, dziś 
jednakże przeszły w Wiedniu, prawie żadnego 
nie wywołując ożywienia. Wypadki miejscowe 
na bruku wiedeńskim, jak zniżka kursu akcyj 
tramwajowych, ogólny spadek rent po emisyi 
renty koronowej węgierskiej, samobójstwo je­
dnego z właścicieli kantorów wekslowych, spo­
wodowane znacznemi stratami, nie są wystar- 
czającemi danemi do postawienia ścisłej dya- 
gnozy choroby, na którą cierpi giełda wiedeń­
ska należy raz przecież powiedzieć otwar­
cie, że ogólne położenie polityczne i ekonomi­
czne monarchii zaczyna coraz niekorzystniej 
się. przedstawiać. Parlament od szeregu lat 
jest areną jałowych rozpraw, o ile rozmaite 
obstrukcye na to pozwalają, cały szereg wa­
żnych przedłużeń finansowych, ekonomicznych 
i społecznych czeka na załatwienie, a tymcza­
sem Izba posłów albo wcale nie obraduje, albo 
też. zwołana celem obrad, zabawia się imieune- 
mi głosowaniami i po kilkunastu dniach otrzy­
muje od rządu „consilium abeundi'1. Ta zabaw­
ka nadto jest drogą dla mieszkańców Austryi 
i powinna się czemprędzej skończyć.

Wobec tego wypadki, które zaszły w sobotę 
na giełdzie wiedeńskiej, nie zdziwiły zbytnio 
nikogo. Wystarczy tam obecnie zaofiarować 50 
sztuk jakichkolwiek efektów, ażeby wywołać 
taką derutę, jakiej nie zdołałoby dawniej spo­
wodować rzucenie na targ tysiąca sztuk. Dnia 
20 b. m. po chwilowera ożywieniu wstępuera 
nastąpiła ogólna depresya poziomu kursów, a 
zniżka niektórych efektów, zwłaszcza akcyj 
„A 1 p i n e"„ dokonywała się w tak nieregularny 
sposób, że przychodziły na pamięć najkrytycz- 
niejsze dnie targu pieniężnego, Początkowe 
ożywienie, niestety chwilowe tylko, było skut­
kiem popytu na akcye kolei państwowych, któ­
re ze względu na bliską realizacyę kredytu in­
westycyjnego. poszły w górę. Ale wkrótce na­
stąpiła silna reakcya, giełda bowiem popadła 
w otrętwienie przez ponowną zniżkę rent i ró­
wnież ponownie wychodzące na jaw osłabienie 
walorów żelaznych. W dodatku przyszły z Ber­
lina niepokojące wiadomości, wywołane niewy­
płacalnością pewnej wielkiej firmy w AYestfalii, 
a wiadomo, jak przemożny wpływ na targ wie­
deński wywiera giełda berlińska.

Słaby organizm giełdy wiedeńskiej nie zdo­
łał oprzeć się tak silnemu wstrząśnieniu i oczy­
wiście wszystkich ogarnął prawie popłoch.
W numerze poniedziałkowym „Nowej Reformy- 
w dziale ekonomicznym zaznaczyliśmy ten fakt, 
obecnie podajemy bliższe szczegóły. Otóż A 1- 
p i n e ,  jakby pod działaniem prądu elektrycz­
nego, wykazywały nadzwyczajne wahanie się 
kursu i spadły wreszcie o 22 K. Ten sam ruch 
zniżkowy pociągnął za sobą akcye R i m a-M u- 
r a n y i ,  P r a g e r  E i s e n ,  c z *es ki e  r a on t a -  
n i s t y c z n e ,  które bez wyjątku wykazują zna­
czną zniżkę. Papiery bankowe, transportowe, 
przemysłowe, wszystko to zostało wciągnięte 
w ów szalony wir kursów, a podaż była tak 
silna, że lepiej nawet zorganizowane targi, niż 
wiedeńskie, byłyby z wielka trudnością zapo­
biegły złym skutkom tej nieprzewidzianej kon- 
stelacyi. I parkiet i kulisa stały bezradnie wo­
bec owej fluktuacyi kursów, które skakały, 
jakby gałeczki rdzenia bzowego pod działaniem 
elektrycznego prądu. Tabela kursów, poniżej 
umieszczona, daje dokładny obraz zmian w no­
towaniu kursów ostatniego tygodnia sprawo­
zdawczego:

19 maja 26  maja
Renta papierowa 9 7 -7 0 9 7 -0 5
Aflstryacka renta

koronowa 97 9 5 -2 0
Renta srebrna 9 7 -45 9 6 -8 5
R--nta złota 1 1 6 -0 5 1 1 4 -8 0
Anplobank 2 8 5 2 8 3 -5 0
Creditanstalt 7 2 3 -75 7 1 5 -7 5
Bankverein 5 1 2 -4 0 5 0 6
Unionbank 5 8 7 5 7 9
Am£tr. Boden credit 9 3 6 9 2 2
ATpine 5 2 0 -5 0 4 8 5
Drager 2 1 1 0 2 0 0 0
jSusclitielirader, l.B  1 1 9 0 1 1 7 4
,Kolej północna 6 2 7 5 6 2 6 0
7j tabeli tej przekonujemy się. jak powsze-

cKny, a zarazem jak silny był spadek kursów 
'V przeciągu zaledwie 7 dni.

f & r > o n i i l x £ a . .

Kt ik o w , 29 maja.

• Wiec kobiecy. K om itet w iecu w yd ał następującą  
odezw ę: „ P rzy ją w szy  za  hasło: „ W o ln a , ośw iecona  
i m iłująca kob ieta  je s t  podstaw ą idealnej rodziny i 
szczęśc ia  sp o łeczn eg o -  — niżej podpisany kom itet 
w zy w a  w szy stk ie  kob iety  polsk ie do w zięcia  udziału  
w  w iecu, zapow iedzianym  na dzień 4  czerw ca  1 9 9 0 ,  
z okazyi uroczystości J a g ie llo ń sk ich  U niw ersytetu  
krakow sk iego . Z dokonanym  przed pięciu w iekam i 
aktom otw arcia  A k a d em ii, ktńra sta ła  się  kolebką  
cnót. obyw atelsk ie h i narodow ej chw ały  - -  w iąże  
się  im ię szczodrobliw ej fundatorki, króidwoj Jadw ig i.

Z okiem . zwróconem  na tę  postać św ie t la n ą , idącą  
w królew skim  dyadem ie c iern istą  drogą obow iązku  
i ofiar m y zastanow ić się  chcem y nad pracą, 
która przypada w  udziale naszem u pokoleniu.

W zyw am y w ięc w szy stk ie  kob iety  polsk ie: m atki 
i w ych ow aw czyn ie  m łodzieży naszej, w ieśn iaczk i 
z pod słom ianej strzechy , robotnice m iejsk ie, w szy  
stk ie  pracow nice na polu n a u k i , sz tu k i czy  prze­
m ysłu  , aby zech cia ły  przybyć na „w iec k o b iecy -1 i 
zabrały  g ło s w  spraw ie w y k reślen ia  sob ie drogi, po 
której iść  m am y, jako: w olne, ośw iecone i m iłu jące  
kraj obyw atelk i. P o  W a s to w  pierw szym  rzędzie  
zw racam y s i ę . m atki i k ierow niczk i m łodego poko­
len ia , byście  ja k n a jliczn ie jszy  udział w w iecu przy­
ję ły . W sza k  Jo W a s, p iastunek  narodu, w ciężkich  
chw ilach zw racali się  w ieszcze  n a s i , w ie d z ą c , jak  
potężny w p ływ  w yw iera  zacna, rozum na i uśw iado­
m iona m atka na dz iec i s w o je , jak  siln ą  dźw ign ią  
sp ołeczeństw a je s t  w olna, ośw iecona i m iłu jąca ko­
bieta. Ufając, że  posp ieszyć zechcecie  na nasze we- 
w a n io . ślem y na w szy stk ie  krańce ziem i polskiej 
serdeczne „p rzy b y w a je ie11-
M T. B łotn ick a . A. B androw ska, E . B ałucka. Leona  

B ierkow ska  (Sucha). K . B ujw id ow a. M. Boroń- 
ska. M. B arabasz. E. O zerm akowa (Jaw orzno). 
T ola  C ertow icz. A. U hw istkow a (Zakopane), 
z T e leżyń sk ich  D ybow ska (T arnów ). M. D ro­
zdow ska. M. D onhafser. .Tarosławowa P  jbrow- 
ska. W . E liaszow a. L. Fronczow a. M. U oi m- 
biow ska, J . G rabow ska. U .  G erżabkow a (T ar­
nów ). A. G rabow ska (Jarosław ). J . Geppert. 
J . G erB erow a. H. J asiń sk a . T. K am ocka (Ż y­
wiec). A. K lem ensiew iczow i!. Z. K olarzow ska. 
A. K allas. J . K aczow a. A. K orzen iow ska (Sk a­
w ina). R. M ienówna. M orska Popław ska. Z. Mi- 
ehałow iczow a. K. M roczkow ska (S tan isław ów ). 
W . N yczów na. M. P olzen iu szow a . A Podlacha. 
II, P a w lew sk a  (L w ów ). U. P u iow erów na. L. Ro- 
guska. Z. Ś latow ska. M. S iedlecka. J . Sędzim i­
ro wa. E. Seifm annow a, M. Sc.hneidrowa. ,T. 
Schm itt. M. Sadowska. ,T. Stah lberger, W . Sei- 
dlow a. M. T urska, W . T arnaw ska (P rzem yśl). 
W . U jejska. Z. ‘W ójcicka. A. W o jd y łow a  (Pod­
górze). M. W ie la n d .11 

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego. Komi- 
sy a  kw aterunkow a kom itetu dla obchodu 5 0 0  ro­
czn icy  odnow ien ia  w szech n icy  J a g ie llo ń sk ie j  zaw ia­
dam ia , że. w dniach 5 i (> czerw ca  b. r. na g łó ­
wnym  dw orcu kolejow ym  w K rakow ie specyalne  
je j biuro udzielać  będzie in form acjj co do pom ie­
szczenia . D la  un ikn ięcia  pom yłek zechcą osoby z g ła ­
sza jące  się  do biura podaw ać karty  w izy tow e , za ­
w ierające obok im ienia i n azw isk a  także m iejsce  
sta łeg o  pobytu.

Otwarcie kliniki chirurgicznej w K rakow ięń
nowo przerobionej, odbędzie się  we czw artek  d. 31 
b. m. o godz. 10  rano.

Namiestnik hr. Piniński przejechał dziś rano 
przez K raków  do W ied n ia .

Zaćmienie słońca zaczęło  s ię  wczoraj o godz. 
4 m. 7 , a skończyło  o godz. 5  m. 5 8 . Ozy k iero­
w n icy  naszego  obserw atoryum  astronom icznego, pp. 
K arlińsk i i W ierzb ick i, pomimo przygotow ań ze  
sw ojej strony, m ogli czyn ić  jak iek o lw iek  sp ostrze­
żen ia  uaukow e. bardzo się  godzi w ątp ić w obec fa ­
ktu, że nasze obserw atoryum , dzięk i szczodrob liw o­
ści m in isterstw a  ośw iaty , nad aje^ się  w sam raz do 
użytku  w jak iej panoram ie jarm arcznej! M ieszkańcy  
K rakowa, którzy czy n i., obserw acye przez kaw ałk i 
n a jzw y k le jszy ch  szyb, okopconych nad płom ieniem , 
z pew n ością  n ie w ie lo  m niej w id z ie li, n iż  pp. K ar­
liń sk i i W ierzb ick i, stojący pod opieką p. m inistra  
ośw ia ty . N a pew nej u licy  — nom ina su m  odiosa —  
pew ne osoby, zad a r łszy  g łow y , przypatryw ały  się  
słońcu przez okopcone szk ła , przyezem  stronę okop­
coną zw róciły  ku tw arzy , skutkiem  czego ten  i ów  
m iał na końcu nosa czarną plam ę. J a k aś dow cipua  
dziew czynk a  uczyn iła  uw agę, że  m ożna uniknąć po­
czern ien ia  nosa, trzym ając szk ło  stroną czy stą  ku. 
tw arzy , a w ów ezaif dorosłe osoby p ow ita ły  to od­
krycie  g łośnem : aha! H istoryozof ma tu pole do 
dumań nad bajką czy  praw dą o ja ju  Kolum ba.

Z To w . wzaj. ubezpieczeń. R ada nadzorcza  
uchw aliła  udzielić: na szp ita l B on ifratrów  1 0 0  ko­
ron. Dom  przytu liska  dla ubogich staruszek  i kalek  
w K rakow ie 1 0 0 , ochronkę m ałych dzieci i szw a l­
nię ubogich  d ziew cząt w e L w ow ie 1 5 0 , zakład s ie ­
rot im. św . H eleny  w e L w ow ie 1 0 0 , przytu lisko  
uczestników - pow stania  1 8 6 3 /4  roku w K rakow ie  
1 0 0 , Stow . polskich rękodzieln ików  „ G w ia zd a 11 w  
K rakow ie 1 0 0 , kościół iw . F loryan a  w K rakow ie  
1 0 0 , Br.aętwo N ajśw . M aryi P a n n y  w K rakow ie  
1 5 0 , Zgrom adzenie SS. B azy lia n ek  w S tan isław ow ie  
5 0 . Zgrom adzenie SS. N azaretanek  w- K rakow ie 1 0 0 ,  
Z grom adzenie SS. E elicyan ek  w K rakow ie 1 0 0 , Zgro­
m adzenie SS. F elicyan ek  w B e łz ie  1O0, Zgrom adze­
n ie  SS. F elicy a n ek  w Sokalu 1 0 0 , T ow arzystw o  
tanich m ieszkań dla robotników w K rakow ie 5 0 0 ,  
T ow arzystw o  „P rzyjaźń  krak ow sk a11 1 0 0 , kom itet 
parafia lny rz.-kat. w Lubatowej 1 0 0 , kom itet bu­
dow y bursy ju b ileuszow ej w Sanoku 1 0 0 . kom itet 
budow y szp ita la  dla m atołków  w  Iw oniczu 1 0 0 ,  
kom itet kolonii leczn iczej d la dzieci w R abce 2 0 0 ,  
K om itet kolonii leczn iczej dla dzieci w Rym anow ie  
2 0 9 . kom itet „.Domu p ra cy 11 na K azim ierzu w K ra­
kow ie 1 0 0  koron.

U chw alono w niosek hr. W odzick iego. po lecający  
dyrekcyi, aby w eszła  w układy z Bankiem  austro- 
w ęgiersk im  celem  rozszerzen ia  dzia ła lności T ow a­
rzy stw a  w zajem nego kredytu w kierunku tak zw a ­
nego kredytu  roln iczego i na se sy i listopadow ej 
zdała  spraw ę z tych rokowań.

Posiedzenie komitetu redakcyjnego k sięg i pa­
m iątkow ej m łodzieży odbędzie się  w środę dnia 3 0  
b. m. o godz. 5. a w razie braku kom pletu bez 
w zględ u  na kom plet o godz. 6  po południu.

Strejk czeladników szewskich w  Krakowie 
trw a dalej i rozszerza  się  znaczn ie; m ajstrow ie n ie  
okazują w cale chęci do zgody i n ie  chcą się  p rzy ­
chylić  do żądań strejk ujących .

Odczyt Gahrynia Śarrazin'a. T y tu ł odczyta , 
który, jak  donosiliśm y, w ygłoszonym  będzie dnia 5 
czerw ca, brzmi „Europa rom antyczna i rom antyzm  
czyn ów  1 8 1 5 — 1 8 4 8 “ . S tan ow i to jeden  ze  w stęp ­
nych rozdziałów  obszernej pracy Sarrazina  o roman- 
tyzm ie polskim , która w krótce w yjd zie  z d ru tu . 
D ow iadujem y się, że  książkę  swoja zaczy n a  znako­
m ity k rytyk  ml życiorysu  M ickiew icza, jako  n a jw y ż­
szego  w y ra zic ie la  e p o k i, przechodzi potem  do cha­
ra k tery sty k i rom antyzm u europejsk iego w rozdziale  
JII k tóry  stan ov ,ić  m a treść  odczytu krakow skiego, 
następ nie  w  IV  k reśli on obraz rom antyzm u n a sze­
go, ażeby w rozdziale V zastanow ić  się  obszerniej 
nad rom antyzm em  z k atedry  C ollege de France. T e  
pięć rozdziałów  stan ow ią  jed n o litą  całość. N astępne  
Sarrazin ma pośw ięcić tw órczości poetyckiej M ickie­
w icza i innych n a s z y c h  portów.

Syndykat S z c z e p a n iK O W S k i, jak  ju ż  w czoraj do­
nosiliśm y, za w ią za ł się  w K rakow ie pod auspieyam i 
G alicy jsk ieg o  B anku dla handlu i przem ysłu . O sta­
teczno  u tw orzen ie  t. zw . spółki kom andytow ej dla  
w yn alazków  Szczepan ika nastąpi najdalej w  cztern a­
ście dni po subskrybow aniu w szystk ich  udziałów , 
co, jak  w ia d o m e , je s t  rzeczą  bardzo n iedalek iego  
czasu. —  Syn d yk at tym czasow o ukonstytuow ał się  
w ten sp osób , że  do kom itetu wybrani zosta li pp.: 
lir A ntoni W o d z ie k i, hr. Z dzisław  T a r n o w sk i, A l­
fred Szczepańsk i i hr. W ła d y sła w  H y cie lsk i. Jako  
sw ego  d e legata  do kom itetu  w y zn aczy ł B ank p. L e ­
szka  W iśn iow sk iego . D o kom itetu jako zastęp cy  w e­
sz li pp.: prof. dr H en ryk  Jordan i adw okat ilr B e ­
dnarski. K om itet w yb rał przew odniczącym  hr. A. 
W  o d z ick ie g o , w iceprezesem  p. L . W iśn io w sk ieg o , 
sekretarzem  hr. W ł. M ycielsk iego.

W sD. awie opróżnienia Wawblu baw i ud k ilku  
dni w K rakow ie członek W yd zia łu  krajow ego, dr 
W  e  r  e s z c z * ń s k i i konferuje z reprezentantam i 
w ojskow ości. O stateczne sp isau ie  kontraktu m iędzy  
stroną sprzedającą (m in isterstw o skarbu im ieniem  
w ojskow ości) a kupującą (W y d z ia ł krajow y) nastąp i 
w e L w ow ie.

Z To w a rzystw a  Szkoły ludowej. IV  K oło (kie- 
parskie) odbędzio w alne zgrom adzenie w piątek  dnia
I czerw ca w lokalu  przy u licy  P ijarsk irj 1. 2  I  p.
0 godz. 6 w ieczorem . W  razie braku kom pletu od­
będzie się  w pół godziny później posiedzenie bez  
w zględu na ilość członków .

W |szkole imienia św. Scholastyki egzam iny  
z uczennicam i pryw atnem i odbędą się  d. 2 0  czerw ca  
b. r. Z głoszeu ia  przyjm uje dyrekeya szk o ły  do dnia  
18  czerw ca w łączn ie. E gzam iny z uczennicam i kur­
sów  handlowych odbędą się  dnia 2 3  czerw ca b. r.

To w a rzystw o  kolonij wakacyjnych dla dzieci
w K rakow ie wydało drukiem  spraw ozdanie sw oje  
za  rok 1 8 9 9 . N a  czele  spraw ozdania  znajduje, się  
reprodukeya w illi w K ochanow ie , gdzie  m ali kolo­
niści przepędzają  w a k a ey e , ażeby na św ieżem  po­
w ietrzu  nabrać sił fizyczn ych . Z zestaw ien ia  kaso­
wego w ynika , że  T ow arzystw o rozporządza pozo­
sta ło śc ią  w gotow ce na rok 1 9 0 0  , w yn oszącą  6 9 2  
kor 5 8  bal., a już po zam knięciu rachunków  na­
d esła ł p. Erazm Jerzm anow ski 4 0 0  kor. Spraw o­
zdanie za zn a cz a , że  ..pomimo bardzo licznych  sto ­
w arzyszeń  , odw ołujących się  do ofiarności publi­
cznej, i bez w zględ u  na coraz m niejszą zam ożność  
w w ysokim  stopniu ofiarnego sp o łeczeń stw a  kra­
kow sk iego, obarczonego do ostatn ich  granic  w yd at­
kam i i podatkam i, ciche kolonie w ak acyjn e znajdu­
ją  zaw sze  dobrodziejów sw o ich 11. D zięk i te j ofiar­
ności m ieszkańców  K rakow a i zapob ieg liw ości pre­
zesa  T ow arzystw a , w ubiegłym  sezon ie  było w K o­
chanów ij ogółem  8 5  d z ie c i ,  a m ianow icie: z K ra­
kow a 2 9  dziew cząt i 3 0  chłopców, z W ied n ia  zaś
II dziew cząt i 15  chłopców. K ierow nikam i byli 
jak w latach poprzednich: panna K lara  K uchinka
1 p. Jan  D r e z iń s k i, którzy obow iązki sw e z całą  
gorliw ością  sp ełn ia li. P a n i S ta n is ła w a  O rzechow ska, 
kierow niczka szk o ły  m iejsk iej im. P iram ow icza, za j­
m ow ała się  g o r liw ie  i sum iennie żyw ien iem  kolon i­
stów-. IV końcu w yraża  spraw ozdanie podziękow a­
nie p. G a b ry elsk iem u , w łaśc ic ie lo w i sk ładu forte­
pianów, za  b ezin teresow ne od paru lat udzielan ie  
fo r tep ia n u , który  w życiu  sezonow em  kolon istów  
w ażne i w ie lce  dodatnie m iejsce  zajm uje.

W Cyrku Henryego daw aną byw a od kilku dni 
efektoY.na pantonlina baletow a p. t. „M oulin ro u g e“, 
naśladow anie sły n n eg o  parysk iego  „B al m ah ile“> 
w której b ierze udział ca ły  personal tow arzystw a. 
Z ajm ujący ten  num er program u, będący poźądanem  
urozm aiceniem  p r z ed sta w ień , przyczyn i się  n ieza ­
w odnie do o żyw ien ia  frek w en cyi, zw ła szcza  że  przy­
gotow an ie  pantom iny, u k ła d , p iękne kostyum y pań 
i panów św iad czą  o starann ośc i, jak ą  drekeya roz­
w ija  w kierunku dostarczen ia  publiczności przyje­
mnej rozryw ki. Od kilku dni popisuje się  także  z 
duźem  pow odzeniem  słoń „B lo n d in 11, którego uka­
zy w an ie  się  i zajm ujące produkeye budzą zach w yt  
m łodego pokolenia. R ów nież popisy klow nów  sta ły  
się  staran n iejsze  i dow cipn iejsze  n iż by ły  z po­
czątku i stan ow ią  pożądane ożyw ien ie  w p rzestan­
kach program ow ych. P ubliczność zapełn ia  sta le  wi- 
duw nię cyrku.

Z teatru miejskiego. O dbyw ają s ię  próby z 3- 
aktow ej sztuk i G erharda H aupumana „Futro bobro­
w e 11, w której g łów n ą  rolę odegra p. W ojnow ska. 
oraz z 3-aktow ej kom edyi Marco P ra g i „Idealna  
żo n a - , w której ju tro p o r a ź  czw arty  i o statn i w y ­
stąp i p. A leksan dra  L i id e , znakom ita artystka  tea ­
trów  w arszaw skich .

W „Domu Narodowym 11 polskim  , k tóry  buduje  
s ię  obecnie w C ie sz y n ie , urządzoną będzie nowa 
scena. Do w ygotow ania  planu , kosztorysu  i prze­
prow adzenia  robót tech n icznych  ks. pastor M ichej­
da d z ie ln y  pracow nik na polu u społeczn ien ia  ludu 
śląsk iego , zaprosił g łów n ego  m echanika naszego  tea ­
tru, p. Ja n a  S p itz ia r a , który  w krótce udaje się do 
C ieszyna, aby na m iejscu  zbadać w arunki, w jak ich  
ma być urządzoną now a scena. W  jesien i o tw artą  
ona będzie zbiorow em  przedstaw ien iem  arty stó w  
teatru  krakow skiego.

Na fundusz em eryta ln y artystów  Bceny kra­
kow sk iej p. H enryk  F rist, w łaśc iciel „ S a l°nt* m aH- 
rzy p o lsk ich 11, z ło ży ł 6 0  koron.

Nie on, lecz inny. W  sw oim  czJtiie p isaliśm y 0
aresztow aniu n iejak iego  K azim ierza  S ę k a , posługa­
cza p u b liczn eg o , noszącego na czapce nr. 30_ gęję 
aresztow an y b y ł w ów czas za  to , iż  przyniósł do p. 
K oziańsk iego  l is t  rzekom o p isan y  przez dra Horo- 
szk iew icza , żądający  pew nej pożyczki. P , K ozU ńsk i 
te le fon iczn ie  porozam iał się  z drem H oroszk iew i- 
c z e m , a dow ied ziaw szy  s i ę , ,ż  ów lis tu  podobnego  
nie w y sy ła ł i n ie  r  saU oddał Sęka w ręce policyi. 
Sęk n ie  nmi»* w y tło m a cz y ć , kto mu ów l is t  dorę­
czy ł, i zo sta ł aresztow any. D ziś cała  spraw a zosta-1  
ła  w yjaśn iona . Autorem  tego listu  był .Tan K ulm a- 
t y c k t , ten  s a m , który przed paru tyff0di,iam i „ n v  
ciągn ął “ w e L w ow ie p. O rzelską, żonę znanego te ­
nora lw ow sk iej opery, p. j ana ( s i a k i e g o  , na 2 0  
koron i z o ty  d im ski zegareczek . K ulm atyek i —  jak  
sle  ztw o — od dłuższego czasu ż y ł z  „ n a c ią g a n ia /  
ludzi przez fa łszow ane lis ty . O fiarą je g c  sprytu  
pai adw okat tu tejszy , d i. W a len ty  S ta n isz e w sk i, a 
ostatn iem i czasy  p. W ik tor  R osenfeld , dyrektor ck. 
krajow ej k asy  filia lnej. K ulm atyeki przy w ykona­
niu tego  ostatn iego „ k a w a łu -  zosta ł schw ycony in 
flagran ti i obecnie siedzi ju ż  w aresztach p o licy j­
nych „pod te leg ra fem - .

Aresztowano niejak iego  R om ualda B arańsk iego, 
kelnera bfez z a ję c ia , który, podając się  za  ajenta  
policyjnego, p rzy a resz iow ał jak ieg o ś żydka z  Chrza­
now a, rzekom o znanego przem ytnika, i pod grozą  
oddania go w ręce w ładz „ n a c ią g n ą ł-  go na śn ia­
danie i , coś „brzęczącego11.

F.gzamin z rachunkowości państwowej i ogól­

ne. przed kom isyą egzam inacyjną  w nam iestn ictw ie  
zdała  w  d. 2 5  b. m. panna Ja n in a  Sm olnicka z K ra­
kowa.

Kronika lwowska. R adca nam iestn ictw a  K orze­
n iow ski og ła sza  w „G azecie L w o w sk ie j11: „ D e leg o ­
w an y  przez nam iestn ictw o do odbioru m ajątku rz.- 
kat. arcyb iskup stw a lw o w sk iego  po śm ierci ś. p. ks 
arcybiskupa M oraw skiego, stw ierdzam  w obec szerzo  
nych n iepraw dziw ych  pogłosek, że w m ajątku tym . 
którego odbiór w e L w ow ie  ju ż  ukończyłem  na pod­
staw ie  inw entarza, n ie ma żadnych zg o ła  braków -1.

O tw arcie i pośw ięcen ie sanatoryum  „M aryów ka11 
pod L w ow em  odbyło się  onegdaj. W ła śc ic ie le : in ­
żynier  R ichtm an i lek arz dr. Z akrzew ski podejm o­
w ali następnie ucztą  w yb itn ych  lek arzy  lw ow skich . 
W y g ło szo n o  w ie le  toastów .

Wypadek np kolei. W czoraj popołudniu na prze­
strzeni G untram sdorf-W iedeń lokalnej ko lei w iedeń­
sk iej m aszyna pom ocn icza , która po w yciągn ięciu  
pociągu tow arow ego na w zn iesien ie  zosta ła  odpiętą  
i m iała  powrócić na d ó ł , w y k o le iła  się  i spadła z 
n a sy p u , m ającego 3 m. w ysokości. P a lacz  Stefko  
odniósł m niej c iężk ie  rany, m aszyn iśc ie  M ottlowi 
zg n io tła  m aszyna obydw ie nogi.

50 robotników zag rzeb a ły  g ru zy  budynku na­
leżącego  do doków w Southam ptonie. B udynek ów, 
św ieżo  w ystaw ion y , by ł w łaśn ie  na ukończeniu  i 
m ieście m iał w sob ie aparaty ochładzające. W yd o­
byto k ilk a  trupów , a w ie lu  brakuje jeszcze .

Strejk pow stał w czoraj w __fa,bryc.e w agonów  
G anza w B ud apeszcie , a przystąp iło  do n iego  3 0 0 0  
robotników . Pow odem  bezrobocia je s t  ta  okoliczność, 
że zarząd fabryki w yp łaca  obecnie robotnikom  akor­
dowym  zam iast tygodn iow o --- m iesięczn ie . D yrektor  
fabryki ośw iadczył, że  powróci do tygodn iow ej w y ­
p łaty , je ż e li robotnicy przystąp ią  zaraz do pracy. 
Ozęść robotników  n atychm iast podjęła ro b o tę , re­
sz ta  ma dzisiaj to uczynić.

Pożar zn iszczy ł wczoraj praw ie doszczętn ie  m iej­
scow ość T ornyos-N om eth na W ęgrzech . Sza lony  
w iatr  udarem nił w sze lk ą  akcyę ratunkow ą.

Ta|na drukarnia w  Łodzi, o odkryciu  przez  
żandarm eryę rosyjsk ą  tajnej drukarni w Ł odzi, o 
rzekom ej zdradzie, a w reszcie  o zam ordow aniu zdraj­
cy  donosiliśm y w sw oim  czasie  szczegółow o, o ile  
m ożliw em  je s t  w ogóle  m ieć dokładne dane w spra­
wach policyi rosyjsk iej w K ongresów ce. O becnie  

.„ R o b o tn ik 11 w num erze 3 6  um ieścił w tej spraw ie  
następujące ośw iad czen ie: „W  nocy z <1. 21 na 2 2  
lu tego  b. r. o godz 3 podczas rew izy i w m ieszka­
niu D ąbrow skich, u lica  W schod n ia  nr. 19 w  Ł odzi 
odkryto naszą  drukarnię. Oprócz różnych druków i 
rękopisów  znaleziono 9 odhityen stronic  3 6  num eru  
„R obotn ika- , k tóry  m iał w y jść  za  k ilk a  dni i 4  
stronice dodatku do tego  num eru. P rzypadkow y  
p-yum f żandarm ów  organ izacy i naszej złam ać nie  
m ógł. P o  dw um iesięcznej przerw ie oddajem y dziś  
w ręce czy te ln ik ów  nr. 3 6  „R ob otn ika-1 z treśc ią  
zm ien ioną odpowiednio do potrzeb bieżącej chw ili. 
G dyby jednak  i ta  drukarnia w padła w ręce żan­
darm ów, to i to nas nie zgnębi i „R ob otn ik11 bę­
dzie w ychodził nadal tak  długo tajn ie , aż za św ita  
na ziem i naszej słońce w olności, które pozw oli nam  
m ówić i dzia łać ja w n ie 11.

W ych od zący  w  L ondynie „ P rz ed św it- , organ  
partyi so cy a iis ty czn ej, do p ow yższego  ośw iad czen ia  
dodaje od siebie:

„ W zięc ia  drukarni, która s łu ży ła  naszej partyi 
od la t sześciu , z  której oprócz 35  nr. „R ob otn ika- . 
1 0  nr. „G órn ik a-1 i 2  n i .  „R aiiom iau ina-1 w yszło  
m nóstw o odezw  i innych w yd aw n ictw  ulotnych, n ie  
spow odow ała żadna zdrada. Z w yk ły  przypadek od­
dał ją  w ręce żandarm ów , k tórzy  też  n ie  m ogli się  
na c ieszy ć  zdobyczą, otw arcie chełp iąc się  ze zw y ­
c ięstw a  i przechw alając s ię , jakoby się  im  udało  
„rozb ić11 naszą  organ izacyę partyjną  i położyć kres  
jej pracy wśród proletaryatu  polsk iego. N ied ługo-  
trw ałym  był, ja k  w idzim y, tryum f żandarm ów ! Ruch  
nasz za  silnym  je st , ażeby go  potrafiła  stłum ić ła ­
pa żandarm ska, nasza  ergan izaeya  p artyjna  zb y t  
głęboko już zep u śc iła  kurzenie, ażeby się  je  udało  
w yrw ać carskim  siepaczom . Starą  drukarnię za stą ­
piła  now a, ł. wartki potok n aszego  ruchu ani na  
chw ilę  n ie zo sta ł pow strzym any. O wa m aszyna dru­
karska zajm ow ała  n ieduże m iejsca: łok ieć  w ysoko­
ści i szerokości, półtora długości. W a ży ła  6  pudów. 
D la  ulokow aaia sw ego  nie potrzebow ała ani starych  
szybów  kopalni, ani tajem niczych podziem i, jak  to 
przybuszozała  publiczność, przejęta  podziwem  i c ie ­
kaw ością  w obec iak d łu g iego  ukryw ania  się  je j  
przed poszukiw aniam i policy i 1 żandarm eryi. U rzą­
dzona by ła  w ten sposób, że podczas odbijan ia  nie  
robiła  żadnego hałasu . W  czasie  b icia można było  
zostaw iać drzw i 4 °  sąsiedn iego  pokoju otw arte, 
gdyż słychać, było za led w ie  Bzelest poruszanego pa­
pieru. G orzej by ło  z  szybkością, pon iew aż n ie  mo­
żna b y ło  drukow ać naraz w ięcej jak  jednę stronicę  
„R ob otn ika11 i to najw yżej 4 5 0  egzem plarzy  na  
godzinę przy najw ięk szej w praw ie. D latego  też  sam  
drak numeru „R ob otn ika11 (bez sk ładania) zajm ow ał 
1 0  16 dni. Nr. 3 6  m iał być przedostatnim , odbi-
i y m na tej m aszynce. S taruszk a  ze  złam anym  pal- 
cenb sznurkiem  przew iązanym , z naddartem 1' osiam i 
1 obluzow anem i śrunam i (b lisko 2  m iliony uderzeń  
Wykonano na n ie j) m iała  już pow ędrow ać do mu­
zeum  w  R appersw ylu , ażeby ustąp ić m iejsce now ej, 
lep szej —  k iedy  w łaśn ie  w padła w ręce zdziw io ­
nych  żandarm ów. N iech  s ię  n ie  cieszą! N ow a dru­
karnia będzie tym czasem  puszczała  w św ia t bez 
przerw y w yd aw nictw a, zb liżające tę  chw ilę, kiedy  
lud roboczy w ym iecie z P o lsk i żandarm ów  razem  
ze w szystk iem i porządkam i carskiej n ie w o li.-

Wynaldzek dra Stollego, p olegający  na nowem  
bardzo ciekaw em  zastosow aniu  prom ieni R oentgena, 
w yw ołać m oże —  ja k  donosi fachow e pism o a n g ie l­
sk ie  „ E lee tń ca l E n g in ee r -  - - przew rót w  sztuce  
reprodukcyi. Jak  wiadom o, prom ienie R oen tgen a  
dzia łają  siln ie  na p ły ty  fo tograficzn e i na  papier  
zaw ierający  so le  srebra. N a  tem  oparł dr S to lle  
now y sposób reprodukcyi. Sposób to bardzo prosty, 
a je ż e li zostan ie  udoskonalonym  i okaże się  pra­
ktycznym , to p rzyczyn ić  się  m oże do w yru gow an ia  
odbitek litograficzn ych , drukarskich i hektografow a  
nych. P rzypu śćm y, iż chcem y otrzym ać parę ty s ięcy  
odbitek z kartk i zadrukow anej lub rękopisu, p isa­
nego a tiam en tem . B ierzem y paręset ark aszy  w ra ­
ż liw eg o  na św ia tło  papieru chioro- lub brom o-sre- 
b n iego , układam y je  w  stos, jeden  na drugim , a  
na w ierzchu um ieszczam y kartkę zadrukow aną, czy  
zapisaną, przeznaczoną do reprodukcyi i poddajem y  
ją  krótkotrw ałem u dzia łan iu  prom ień1 R oentgena. 
J eże li rozporządzam y silnem  icli źródłem , a w ięc  
odpow iednią rurką Crookesa i w ytw arzającą  d łu gie  
isk ry  cew k ą R hum korffa, to do o św ie tlen ia  arkuszy  
w ysta rczy  pól sekundy, n aw et trzecia  część sekun­
dy. P rom ien ie R o en tgen a  przen ikają  odraz* w szy ­
stk ie  arkusze papieru w rażliw ego , na którym  otrzy-
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m ujem y odbitki: lecz  w ten  sposób m iejsca  n a św ie ­
tlone, tj. p rzen ik liw e (b ia łe) w y sz ły b y  czarno, dla  
uniknięcia w ięc tego , trzeba poprzednio otrzym ać  
z  druku czy  rękopisu n eg a ty w ę  i przez n ią  dopiero  
naśw ietla ć  papier. M ając do rozporządzenia jednę  
rurkę C rookesa z cew ką, m ożna w ten  sposób z ła ­
tw ością  otrzym ać 6 0 0 0  kopij na m inutę.

. Hposób ten  już w  1 8 0 6  roku z w ró c ił-u w a g ę  
prof. Thom sona. N a razie  m eioda p ow yższa  ma dw ie  
w ady: papier w ra żliw y  je s t  stosunkow o drogi, nadto  
arkusz m ożnu zadrukow ać ty lko  po jed n ej stronie  
naraz; gd yb yśm y chcie li drukow ać po obu stronach, 
trzebaby w yczu lać  odw rotną stronę papieru dopiero 
po w ykończen iu  jednostronnych  odbitek, lub też  
w yn aleźć  odpow iedni do zastosow an ia  papier. M ożna  
się  spodziew ać, że przeszkody te  zostaną  usun ięte, 
a w ów czas sztuk a reprodukcyi dozna zupełnego  
przew rotu . .Tuż obecnie m etoda dra S to llego  m oże 
być stosow aną do kopiow ania planów i rysunków  
n ie ty lk o  na papierze, a le  i na drzewce, cynku itp.

Z m a rli. Henryk Uzerny, obywatel m ia s ta  Krakowa, 
przeżywszy l a t  35, zm arł  w Krakowie

Koman Woyczyński, właściciel realności i uczestnik  
powstan ia  w roku 1833. zmarł onegdaj w Krakowie, 
przeżywszy lat 58.

M ia now a nia  i p rze n ie sie n ia . Nam iestn ik  zamianował 
oglądaczy w ie rzą t  i produktów zwierzęcych Edm unda  
/budow sk iego  i Zenona Juhrc.go weterynarzami powia­
towymi,  a w e terynarzy  S tan is ław a  W a g n e ra  i Maryana 
Majdukiewicz* . glądaczami zw ierząt  i produktów zwie­
rzęcych; przenió d weterynarzy  powiatowych: F ranc iszka  
W aśniewskiego z Wieliczki do Brzeżan, Pinkasu Kiiniga 
z Przemyśla  do Cieszanowa. Hirscha  Sigalla z lirzezan 
do Przemyślan.  J a n a  Nowaka z Tarnobrzegu do Żyda- 
czowa. Józefa Zagórskiego z Cieszanowa do Tarnobrzegu 
i Karola Konińskiego z Żydaczowa do Wieliczki a oglą­
dacza  zwierzą t  i produktów zwierzęcych Stanis ława W a­
gnera  do słuzi.y w sta rostw ie  w Żaleszi zykach a Ma­
ry a n a  Hajilukiewicza do służby w Szczakowej.

K o n k u rs y. Zwierzchność gm in n a  w Zakopanem ogłasza 
konkurs n a  posadę stałego lekarza  gminnego w Zakopa 
nem

W ydział  powiatowy w Zbarażu rozpisuje konkurs  na  
posadę lekarza  okręgowego z siedzibą w Nowemsiole 
z roczną płacą 1200 K i z rocznym ryczałtem n a  koszta 
podróży w kwocie 800 K.

Na trzy posady radców "sądu krajowago przy sądzie 
krajowym w Krakowie, ew en tua ln ie  przy innych sądach 
kolegialnych rozpisuje  się konkurs z terminem do 14 
czerwca w. r.

Starostwo w Cieszanowie rozpisuje konkurs na  posaue 
prowadzącego m etryki  izruelickie i tegoż zastępcy dla 
okręgu m etrykalnego  Cieszanów.

L J i b z e t a  Ewowska' Nr 122.)

Z kalendarz*. W e  wtorek  29 m aja :  M aksymiliana b. i 
Toodozyi; we środo :(l) m aja :  Fe l iksa  pap. męcz.; we 
czwartek  dl m a ja :  Petroiioli i Anieli  Merici.

Wschód słońca dnia 3o m a ja  o godzinie 3 min. 39; 
zachód o godz. 7 min 37. Długość dn ia  godz. 15 m. 58.

Repertoar teatru miejskiego.
Wiv środę 30 m aja :  „ Idea lna  żona-1, komedya w 3 

Uktach Marka P rag i  (osta tn i  występ p. AJ. LOdo; ceny 
zwykł).

We czwartek  31 m aja :  „Pomów pan z marną", koine- 
dya w 3 ak tach  Fr. Herczughi (ceny do połowy zni­
żone).

W p iątek  t e a t r  zamknięty.
W sobotę 2 czerwca: „Fu tro  bobrowe", komedya w 4 

ak tach  ( .e rh a rd a  H au p tm an n a  (nowość).
w niedzieli' 3 czerwca: ..Kościuszki pod R acław ica­

mi", obraz historyczny w 7 odsłonach W Kasaty.
W poniedziałek 4 czerw, a: „K o rd ian " .  poemat d ra ­

m atyczny w 10 obrazach Ju l .  Słowackiego.

KBpertoar teatru letniego:
We środę 30 m aja :  „Koccaceio".

czw artek  31 m aja :  „Sprzedana  narzeczona".
W  piątek I czerwca: „Siedmiu Szwabów" (popularne).
W sobotę 2 czerwca: „Baron cygański'  .
w niedziele 3 czerwca: .. Lalka" .

sokości bohaterki, i w idzim y ją  w  końcu w olną od 
w ęzłów  m ałżeńskich , upraw nioną do dalszego  poszu­
k iw an ia  sw ego  ideału . C harakter E lżb ie ty  k arring- 
don, daleki od szablonu, je s t  w ystudyow any staran­
nie i subteln ie. T rzej m ężczyźn i są  natom iast bar­
dziej abstrakcyjnem i typam i, a n iżeli żyjącem i posta­
ciam i. Chociaż osnow a pow ieści je s t  udatna a orma 
w ysoce a r ty sty czn ą  , n ie m ożna zaprzeczyć . że  pu­
bliczność je s t  do pew nego stopnia rozczarow aną. 
O czek iw ała  a r c y d z ie ła , a otrzym ała ty lk o  dobtą. 
przeciętną pow ieść, Chciałoby się  nam w inę przypi­
sać n ie autorce, lecz  w ydaw cy i publiczności. P rz e ­
sadzone pochw ały  i reklam y, taksaino, jak  olbrzym ie  
sum y, p łacone w zam iarze sp e k u la c y i, n ie osiągają  
celu, a często  spaczyć i w yk o le ić  m ogą ta len t w y­
soce obiecujący.

Dział ekonomiczny.
Na giełdzie wiedeńskiej wczoraj powtórzyły 

się w dalszym ciągu wypadki z soboty. Podo­
bnie jak w sobotę, walory żelazne stały się 
najpierw ofarami depresji, a spadek kursu do­
tknął najbardziej „Alpine". Spadek tycłi akcyj 
ustał dopiero w chwili, gdy się rozeszła wiado­
mość. że czeska grupa montanistyczna przejęła 
od pewnej silnie zaangażowanej nrmy cały jej 
zapas akcyj „Alpine", „Prager EiseD“ i „Cze­
skie montanistyczne“. Wiadomość ta  wywarła 
dlatego uspokajający wpływ,, ponieważ obudziła 
uzasadnioną nadzieję, że na targu nie zjawi 
się już większy materyał do sprzedaży, a za­
razem pozwoliła wnioskować, że decydujące 
czynniki nie przywiązują wielkiej wagi do tej 
depresyi. Jakoż tai g uspokoił się rzeczywiście, 
ale gdy Berlin zaczął rzucać akcye bankowe, 
nastąpiła znowu depresya, skutkiem której u- 
cierpiały wszystkie papiery spekulacyjne. Renty 
trzymały się nieźle, a węgierska renta koro­
nowa, która spadła poniżej kursu emisyjnego 
(Obacz artykuł p. p. ,-7 ruchu finansowego". 
Przyp. Red.), zbliżyła się do niego. Do obniże­
nia kursów przyczyniła się także wiadomość^ 
że pewna wielka firma opuścić ma Wiedeń i 
przenieść się do Paryża po raz drugi. Mówiono 
również o niewypłacalności pewnej l w o w ­
s k i e j  firmy, komisyoner jej zapewnia jednak­
że w numerze wczorajszym „Wiener Allgemei- 
ne Zeitung", że ta  pogłoska jest bezpodstawną.

Dla K r a k o w a  nieobojętnem jest doniesie­
nie telegraficzne, że na rachunek jednej z tu­
tejszych firm dokonano sprzedaży znacznej par- 
tyi „Kredytów i „Staatsbahnów".

Z a rzą d  t a r g o w y  Ogólnego Związku hodowców i h a n ­
dlarzy bydła.  (Kraków, P rąd n ik  Biały). T a rg  z dnia  
25 maja .  Ogółem spędzono n a  t a rg  dzisiejszy 2H3 sztuk 
bydła: wołów 250, buha i  13, krów 20, c ie lą t  , świń 
— sztuk. Notowano ceny, za woły od 53 do 35 K, za 

buhaje  od 58 do 32 K. za  krowy (za sztukę) od 180 do 
200 K. za cie lęta  od - do K, za świnie od -  do

K. T a rg  ożywiony, wszystko sprzedano.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzę­
ta,]e fo n e Fiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki Petr»oiF z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

[Wiadomości naukowe, literackie 1 artystyczne.
Ellen Fowler. Jednym  ze znam iennych ry­

sów now oczesnej litera tu ry  ang ie lsk iej są nag le  po- 
1 w stające rep u ta cje  litera ck ie  i k aryery  m ateryalne  

m łodych pisarzy. N ie  m ówim y ju ż  o takim  n. p. 
K ip lingu , który uchodzi za  w ielk ość narodow ą i za­
rabia setk i ty sięcy : ale chcem y zw rócić uw agę na  
św ieży  przykład nag ie  w yrosłej sław y literack iej.

T aką szczęśliw ą , ulubioną pisarką chw ili obecnej 
je s t  m iss E llen F ow ler. J e s t  ona córką sir H eury- 
ka F ow ler, m in istra  Indyj w  ostatuim  gabinecie  
(Tladstona i jednego  z przyw ódców  lib era lnego  stron­
nictw a, W ychow an a w zam ożnej rodzinie, należącej 
poil w zględem  relig ijn ym  do nudnej z  seki sto ją ­
cych po za  obrębem an glikań sk iego , państw ow ego  
kościoła, m iss F o w ler  n ie zdaw ała  się  przeznaczoną  
do zaw odu pow ieściop isarsk iego . A le  tak, jak  ongfj 
każda debrze w ychow ana A n g ie lk a  m alow ała akw a­
rele, tak  teraz każda b ierze się  do p ió ra , w  prze­
św iad czen iu , że produkeya literack a  nie w y m aga  
aui sp ecya ln ego  przygotow ania , ani w ypróbow anego  
ta len tu . T ej ten d en cji przypisać należy  nieprzebra­
ne m nóstw o niedow urzonych utw orów  piśm ienniczych.

Pod tym  w zględem  m iss F o w ler  stanow i w yjątek . 
Zaraz p ierw sze jej próby udow odniły bystrość spo­
strzeg a w czą  , w ie lk ą  pom ysłow ość i nad zw yczajny  
dar b łyszczącego  dyaiogu . W przeszłym  roku w y­
dano jej pow ieść  „P odw ójne nie" (A double thread) 
w zn io sła  i ugrun tow ała  je j reputacyę. Z nalazła  ona  
pow odzenie nad zw yczajne i zarówno k r y ty k a , jak  
publiczność, uznały  tę  pow ieść za utw ór n iepospoli­
ty. W ciągu  sześciu  m iesięcy  sprzedano 4(1.0(10 
egzem plarzy. P r ^ z n a ć  t r z e b a , że by ła  to pow ieść  
pełna in teresu , p o legającego  na podobieństw ie dwóch  
sióstr  b liźn ia czek , w  których kocha się  bohater —  
pełna literackich  za le t. Chociaż w ady były  w niej 
w idoczne, nam acalne, całość czy n iła  s iln i v ,rażen ie  
i w zbudziła  olbrzym ie zajęcie ,

A le  n ieszczęściem  tak iego  w ie lk ieg o  pow odzenia  
je s t . że nie p ozw alają  dojrzeć i ugruntow ać się  ta ­
len tow i ci, co chcą go .w yzysk iw ać. Z nalazł się  w y ­
daw ca, k tóry zap łacił pannie F ow ler  1 5 ,0 0 0  funtów  
sz ter lin g ó w  za je j now ą pow ieść. Około 180.000 
rubli! S zczęśliw ie  sp łe c z e ń s tw o , które m oże rzucać  
pod stopy sw ycli w ybranych p isarzy  tak ie  złote  
żniw o.

I otóż m am y tę  now ą pow ieść m iss F ow ler. Jej  
ty tu ł: T he Farringdons". T a rodzina T arringdo-
nów  redukuje się  isto tn ie  do jednej osoby E lżb ie ty  
w ysoce  uposażonej, w yższej osobistości, którą autor­
ka sta w ia  w zetk n ięciu  z trzem a typam i m ęskiem i.

Ostatnie wiadomości.
W y b o r y  w B e l g i i ,  jak przewidywano, 

przyniosły z w y c i ę s t w o  s t r o n n i c t w o m  
oj) o z y  cy j n y m. Opozycya wejdzie do no­
wego parlamentu potężnie wzmocnioną, zdobyła 
bowiem dwadzieścia kilka nowych mandatów. 
Żywioły opozycyjne nie zdołały jednakże obalić 
dotychczasowej rządzącej większości. Kcałicya 
klerykalno-konserwatywna rozporządzać będzie 
w nowej Izbie deputowanych jeszcze 8 lub 10 
głosami większości. Belgijska Izba deputowa­
nych składa się ze 152 posłów, a więc abso­
lutna większość wynosi 77 głosów. Rządząca 
partya miała dotychczas wielką przewagę, bo 
rozporządzała 112 głosami, obecnie klerykali 
i konserwatyści zdobyli tylko 84, najwj^żej 86 
mandatów. Partye opozycyjne, t. j. liberalna 
i socyalistyczna, zdobyły ogółem 66 do 68 man­
datów (wynik wyborów w paru okręgach jeszcze 
nie sprawdzony). Tym' sposobem opozycya zyskała 
dwadzieścia kilka nowych mandatów, co oczy­
wiście poczytać należy za świetne zwycięstwo. 
Większość, która dotychczas rządziła samowład­
nie. będzie musiała teraz liczyć się z opozycyą. 
jako z wpłyWoWym czynnikiem politycznym. 
Widząc, jak stopniowo gnunt jej się z pod nóg 
wysuwa konserwatywna większość, chcąc rato­
wać własną egzystencyę polityczną, musi wejść 
na drogę ustępstw i szczególnie na, polu usta­
wodawstwa socyalnego nie okazywać się nadal 
tak upartą, ciasną i zawziętą jak dotychczas. 
Kraj na tern tylko zyskać może.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“.

Wiedeń, 29 maja. Pi'zy WCz°rajszych wybo­
rach uzupełniających do Rady miejskiej z ku- 
ryi pierwszej wybrano H  kandydatów liberal­
nych i 7 antysemitów. L i b e r a  l i  s t r a c i l i  
7 mandatów. W jednej dzielnicy przyjnzje <j0 
wyboru ściślejszego.

Cieplice, 29 maja. Wczoraj przeszło tutaj 
24 osób z wyznania katolickiego na prote­
stanckie.

Budapeszt, 29-go maja. Przedłożony wczoraj 
Sejmowi węgierskiemu projekt u s t a w y  k w o ­
t o w e j  jest, identyczny z projektem przeszło- 
rocznyin, z tą tylko różnicą, że miałby wejść 
w życie z dniem 1 lipca b. r.

Bruksela, 29 maja. Według urzędowych wia" 
domości, dokładny wynik wyborów parlamen­
tarnych w Belgii jest następujący: Kłerykalno- 
konserwatywnych wybrano 85 posłów, libera­
łów, radykałów i chrześcijańsko-socyalnych de­
mokratów 33, socyalistów 33.

)V edług liczby głosów, o ile dotychczas obli­
czono z wczorajszych sprawozdań, w samej 
Brukseli na klerj kalno-konserwatywnych kan­
dydatów oddano 65.000 głosów, na socyalistów 
50.000, na liberałów 50.000, na chrześcijańsko- 
socyalnego kandydata 9500 głosów.

W An t we r p i i  -wybrano 4 klerykałów, 4 libe­
rałów i 1 socyalistę, w L i ó g e 2 liberałów, 
3 klerykałów i 6 socjalistów; w M o n s  1 li­
berała. 2 klerykałów i 3 socyalistów, w C lia r-  
l e r o i  2 klerykałów i 6 socyalistów, w ( l a n ­
da  w i e 6 klerykałów, 2 liberałów i socyalistów. 

Bruksela, 29 maja. Równocześnie z wybora-Tjulęn z nich nie je st  na um ysłow ej i m oralnej wy-

Najtańszym, a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania 
dla niemowląt i  dzieci jest 
przez powagi lekarskie polecany = -— ............... - ■ --------
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mi do Izby deputowanych odbywały się wybo­
ry części senatorów. Wybrano 47 konserwaty­
wnych senatorów i, 29 członków opozycyi. Ma 
nastąpić jeszcze wybór 26 senatorów, których 
mają wybrać rady prowincyonalne.

Paryż, 29 maja. Z o l a  ogłasza w dzienniku 
„Aurorę" list otwarty do senatu, zawierający 
protest przeciwko amnestyi i umorzeniu spraw, 
mających związek ze sprawą Dreyfusa, Zola 
upatruje w tern pogwałcenie sprawiedliwości, 
ponieważ takie stłumienie swobodnego wymiaru 
sprawiedliwości pozbawia niewinnego możności 
zrehabilitowania się i wyświetlenia prawdy.

Jokohama, 29 maja. Donoszą tu z S o e u l u ,  
że jeden z byłych urzędników koreańskich, 
wzięty na tortury, wydał nazwiska osób. które 
zamordowały przed pięciu laty królową koreań­
ską. Na tej podstawie dokonano licznych are­
sztowań.
/ Tien tsin , 29 maja. Oddział „Boxerów" napadł 

(onegdajszej nocy na stacyę kolejową L i u 1 i Ij, o, 
w odległości 6H km od P e k i n u ,  i spalił ją, 
zniszczywszy poprzednio tor kolejowy. Zniszczo­
no także pewną ilość wagonów i zamordowano 
kilku urzędników kolejowych ( Iiińczyków. „B o- 
x e r o w i .e “ m a s z e r u j ą  p o d o b n o  n a  P e ­
ki n .  '

S y  t u a c y a .
Wiedeń, 29 maja. Do „Nenes Wiener Abend- 

blaftu" donoszą z Budapesztu: „Zawiedli się 
ci, co oczekiwali, że w delegacyacli wywartym 
będzie wpływ jakiś na stosunki wewnętrzne w 
Austryi. Nie stało się tak. Czesi nie biorą na 
serjo  projektów ugody czesko-niemieckiej i ich 
hasłem jest: żadnych rokowań z Niemcami, a 
nacisk na rząd, aby wpłynął na ustępstwa ze 
strony Niemców“.

Praga, 28 maja. „Narodni lis ty 1, omawiając 
obstrukcyę w parlamencie i stając w jej obro­
nie, grożą Polakom i w ogóle prawicy, że jeżel:’ 
będzie zawiązany sojusz polsko-klerykalno-nie- 
miecki z lewicą, to Czesi postarają się o zło­
żenie większości opozycyjnej z czeskich właści­
cieli wielkiej własności, Młodoczechów i klubu 
południowo-słowiańskiego, wskutek czego dzi­
siejsza prawica znalazłaby się w mniejszości 
o 120 głosów. Ten sam organ zapowiada, iż 
przesilenie ministeryalne jest nieuniknione, a bie­
rze w niem udział trzech ministrów.

1 d e l e g a c y j .
Budapeszt, 29 maja. Na d/isiejszem posie­

dzeniu delegacyi austryackiej w rozprawach 
nad budżetem wojskowym zabrał głos dr We i -  
g e 1 i omawiał wyczerpująco s p r a w ę  d o- 
s t a w  d l a  a r mi i .  Mówca żądał, aby Galicya 
miała odpowiedni udział w tych dostawach. 
Również podniósł dr Weigel sprawę r e w e r- 
s ó w d e m o 1 a c j r j n y  c h i domagał się icli 
zniesienia, albowiem utrudniają one w wysokim 
stopniu rozwój Krakowa. Mówca prosi ministra 
wojny, aby poparł projekt odnośnej ustawy, 
opracowany w parlamencie przez posła Popow- 
skiego.

S c h o e n b u r g  omawiał zatarg czesko-nie­
miecki i zauważył, że obie strony okazują dą­
żność do zawarcia pokoju. Gdyby ten pokój 
jak najszybciej nie ńastał. !,n należałoby usta­
wę jęzjkową uregulować w jakikolwiek inny 
sposób.

Ks. Ludwik bawarski i cesarz Wilhelm II.
Berlin, 29 maja. Znana mowa księcia L u ­

d w i k a  bawarskiego, wypowiedziana w S t r a u- 
b i n g u ,  znalazła silny oddźwięk w prasie ber­
lińskiej. Jak  wiadomo, ks. Ludwik w mowie tej 
powiedział; „Dla Bawaryi nie jest bynajmniej 
łaską, że należy do Rzeszy niemieckiej. Bawar- 
czycy chcą, aby ich traktowano nie jako braci 
młodszych, lecz jako równych braci". Wystą­
pienie to na pozór niczem bezpośrednio nie- 
umotywowane, wywołało powszechne zdumienie. 
Niektóre dzienniki berlińskie wyiaziły domnie­
manie , że książę Ludwik niezadowolony był 
z jakichś zajść dworskich w Berlinie podczas 
uroczystości upełnoletnienia cesarzewicza nie­
mieckiego. Otóż „Nordd. Allg. Ztg." stanowczo 
pogłoskom tym zaprzecza i twierdzi, że w dzie­
dzinie stosunków dworskich w Berlinie nic ta­
kiego nie zaszło, co moglob ks. Ludwikowi 
dać powód do niezadowolenia i wywołać tak 
lekkomyślne twierdzenia. Zresztą sam ks. Lu­
dwik nie był na uroczystościach, a reprezen­
tant bawarskiego domu królewskiego ks. L e o ­
p o l d  doznał, jak zwykle, jak najlepszego i jak- 
najprzyjaźniejszego przyjęcia.

Monachium, 29 maja. Ks. Ludwik bawarski 
przemawiał znowu wczoraj na zgromadzeniu 
bawarskich gospodarzy rolnych w Nordlingen, 
przyczem oświadczył, iż zabiera zwykle głos 
bez pizygotowania, ale zmowy jego niemożna 
lekkomyślnie wyciągać wniosków, gdyż we 
wszystkich swych publicznych enuncyacyach 
trzyma się ściśle konstytucyi, kunstytucya zaś 
polega na traktatach, które oo zwycięskiej woj­
nie ówczesny związek północno-uieiniecki za­
warł z równie zwycięskiemi południowemi pań­
stwami. Niestety, nieraz wypowiadano publi­
cznie opyiie i zdania, z konstytucyą niezgodne^ 
„Nie wymieniam umyślnie nazwisk — zakoń­
czył książę - bo miałbym wtedy zbyt trudne 
zadanie do spełnienia". Mowa wywołała ol­
brzymią sensacyę, jako aluzya do cesarza Wil­
helma.

Zwycięstwo Waldecka-Rousseau.
Paryż. 29 maja, Na wczorajszem posiedzeniu 

if  y deputowanych ministerstwo AYaldeck- 
Kousseau odn;osło ponowne zwycięstwo nad opo­
zycyą i to w drażliwej kwestyi ostatnich rewe- 
lacyj, dotyczących sprawy Dreyfusa.

Dep. L a s t e l l a n e ,  uzasadniając swoją in­
terpelację, domagał się wyjaśnień co do zacho­
wania się policyi państwowej i jej agentów. 
Minister wojny, G a l i i  f e t ,  powtarza to, co 
przedstawił już w senacie o wypadku z agen­
tem T n i n p s e m  i kapitanem F  r i t s c h e m 
Mówca oświadcza, że lepiejby było nie zajmo-. 
wać się już więcej tą sprawą, i dodaje, że ar­
mia nie posłucha tych, którzy namawiają ją do 
złamania karności, i nie da się wciągnąć w ża­
dną awanturę jak nie dała się wciągnąć przed 
rokiem. (Oklaski z lewicy protesty ze stro­
ny nacyonalistów).

(lastellane zarzuca rządowi, że jest współ­
winnym w usiłowaniu zrehabilitowania zdrajcy.

Nr. 122.

W a 1 d e c k - R o u s s e a u zapewnia, że rząd 
już całą prawdę w sprawie działania agentów 
policyi wyjaśnił w senacie. Opozycyi chodziło 
jedynie o osiągnięcie teatralnych efektów i dla 
tego sprawę tę wznowiono przez opublikowanie 
listów agenta Tompse’a.

Nacyonaliści i konserwatyści protestują; le­
wica bije., frenetyczne oklaski. W sali powstaje 
nieopisana wrzawy. Posłowie zeskakują z swych 
miejsc i otaczają prezydenta ministrów, krzy­
cząc . gestykulując i grożąc. Podczas powsze­
chnej wrzawy Gallifet opuszcza salę, jak się 
później okazało. z powodu chwilowego zasła­
bnięcia. \) rzawa nie ustaje. Przewodniczący 
widzi się zmuszonym przerwać posiedzenie.

Paryż, 29 maja. Po wznowieniu posiedzenia
0 godzinie 7-mej W a l  d e c. k - R o u s s e a u spo­
kojnie dokończył swej mowy, poczem dyskusyę 
zamknięto. Nacyonaliści wnieśli kilka motywo­
wanych porządków dziennych, które polecają 
rządowi położyć kres agitacyi agentów policyj­
nych w sprawie Dreyfusa. Pierwszeństwo dla 
tych wniosków odrzucono ' dość znaczną więk­
szością głosów. Natomiast Izba uchwaliła 288 
głosami przeciw 249 porządek dzienny, wnie­
siony przez przywódcę radykałów, dep. B o u r- 
g e o i s .  a pochwalający oświadczenia rządu i 
wyrażający wiarę w wiernośiAarmii dla F ran­
cji i republiki.

Paryż, 29 maja. Podczas przerwy wczoraj­
szego posiedzenia odbyła się w ministerstwie 
wojny narada, w której oprócz (Tailifeta wzięli 
udział ministrowie D e l c a s s e  (spraw zagrani­
cznych) i M o n i s (sprawiedliwości).

Bójka w bazylice św. Piotra.
Berlin, 29 maja. Rzymski korespondent „Ber- 

liner Tageblattu" donosi o zaburzeniach fran­
cusko - niemieckich w Rzymie, w kościele św. 
Piotra, co nastęjmje: W’ dzień wielkiego przy­
jęcia pielgrzymek w p iątek . przed ukazaniem 
się papieża, Niemcy, znajdujący się w mniej­
szości, zaczęli śpiewać kościelne jiieśni niemie­
ckie. Francuzi się temu sprzeciwiali, gwiżdżąc
1 sykając, i zagłuszyli ich pieśni śpiewem fran­
cuskim. Wkońcu przyszło do oburzających scen 
tak dalece, że pomiędzy duchowieństwem fran- 
cuskiem a niemieckiem w y w i ą z a ł a  się bój -  
k a  w s a m y m  R o ś c i c i e  i francuscy księża 
spoliczkowali jednego z braciszków niemieckich. 
Dopiero ukazani®się papieża Leona XIII poło­
żyło kres tym świętokradzkim scenom.

Niemcy donieśli o tern Watykanowi i zażą­
dali ścisłego śledztwa.

W oj n a.
Londyn, 29 maja. „Biuro Reutera" donosi, że 

gen. R u n d 1 (V zajął S e u e k a 1 ( Jest to miej­
scowość, leżąca na wschód od linii kolejowej 
Bloemfonteiu-Ki oonsztadt. Przj7p. Red.).

Londyn, 29 maja. Marsz. R o b e r t s  nie po­
zwala na przesyłanie jakichkolwiek depesz z 
głównej kwatery. Wedle opinii jednak sprawo­
zdawców dzienników, stanie on dziś w Johan- 
uesburgu. a pojutrze w Pretoryi.

W każdym razie wojna zbliża się szybkim 
krokiem ku zakończeniu.

Londyn, 29 maja. Marszałek R o b e r t s  do­
nosi, że główne siły jego korpusu przekroczyły 
onegdaj rzekę Vaal.

Londyn, 29 maja. Z K l i p  R i v e r  donosi 
marsz. R o b e r t s ,  że jest oddalony zaledwie 
na kilkanaście kilometrów od Johannesburga. 
Generałowie: F r e n c h  i H a m i l t o n ,  idący 
w przedniej straży, staczają właśnie walkę z 
nieprzyjacielem. Słychać silny ogień działowy.

Londyn, 29 maja. Wczorajsze dzienniki wie­
czorne podają telegram z K a p s t a d t u .  we­
dle którego generał F r e n c h  miał rzekomo 
wkroczyć już do J o h a n n e s b u r g a .

Londyn, 24 maja. „Daily News" donoszą 
z L o u r e n ę o - M a r q u e s. że gen. B o i  h a, głó­
wnodowodzący Boerów, udał się do P r e t o r y i ,  
aby omówić z prezydentem K r u g e r e m  wa­
runki ewentualnego poddania się Anglikom. 
B o t h a i prezydent S t e j n mają być za poko­
jem, któremu sprzeciwia się K r u g e r .

Londyn, 29 maja. „Daily Mail" otrzymuje 
wiadomość z Pi-etoryi, że prezydenci K r ii g e r 
i S t e j n p r z y g o t ow a 1 i s i ę  j u ż  do u c i e ­
cz k i .

Stronnictwo, będące za pokojem, zwyciężyło 
wśród Boerów.

Londyn, 29 maja. „Biuro Reutera" podaje 
listę strat, poniesionych przez załogę M a t e- 
k i n g u .  Przez czas oblężenia tego miasta z 44 
oficerów, 6 zostało zabitych, 25 odniosło rany. 
1 zaginął; z 975 szeregowców, 61 zostało za­
bitych, i'f'8 rannych. 26 zaginęło, a 16 zmarło 
z chorób.

Z pośród krajowców zabitych zostało 353. a 
rany odniosło 297 osób.

Newcastle, 29 maja. Boerowie stoją w zna­
cznej liczbie w bliskość; L a i n g s n e c k, a 
oprócz tego nadciągają nowe ich oddziały z L a- 
d y b r  a n d'u i P i e t  o r y i.

Berlin, 29 maja. Z P e t e r s b u r g a  donoszą 
do „Localanzeigera". że T o ł s t o j ,  gdy zwró­
cono się do niego, aby publicznie poparł usiło­
wania d e l e g a c y i  b o e r s k i e j  w Ameryce, 
odmówił swego poparcia, motywując swe zapa­
trywanie w ten sposób: Przysługa, jaką Stany 
Zjednoczone mogą wyrządzić Boórom. polega 
jedynie na z a g r o ż e n i u  w o j n ą  Anglii, z 
tego więc powodu nie mogę raięszać się w tę 
sprawę.

Berlin, 29 maja. Ze strony urzędowej zwró­
cono uwagę rządu transwaalskiego na fakt, że 
posiadaczami akcyj kopalń johannesburgskYh 
są przeważnie nie wielcy, lecz drobni kapita­
liści. W razie więc zniszczenia tych kopalń 
poniosą oni największe straiy. Zatem nie na­
leży zapominać, że właśnie ci drobni kapitali­
ści niemieccy są .bardzo przyjaźnie usposobieni 
dla Transwaalu.

10 czerwca. — Dnia 7 czerwca weźmie udział 
w uroczystościach uniwersyreckich w Krako­
wie.

Z Rohatyna donoszą, że w Dewowej zgorzał 
jeden dom. Podejrzanego o podpalenie tego do­
mostwa Andrucha Maaronia uwięziono.

Lw ów , 29 maja. „Gazeta lwowska" ogłasza: 
Namiestnik przeniósł: komisarza powiatowego 
Józefa Ś w i t a l s k i e g o  z Jasła do Lwowm; 
koncepistę Czesława T r e  m b a f o w i c z a  z 
Brzozowa do Jasła; praktykantów koncepto­
w y c h :  Stanisława G ó r a l c z y k a  ze Lwowa do 
Drohobycza, Stanisława G a w ł a  ze Lwowa do 
Brzozowa. Kazimierza M i 1 e ń s k i e g o ze Lwo­
wa do Gródka.

Przeniesieni zostali lekarze powiatowi: dr 
Antoni Co g l i e n  z Rossowa do Trembowli, dr 
Adolf Ku l i n  z Trembowli do Drohobycza, dr 
Fr. S t o k ł o s i ń s k i • ze Starego Sambora do 
Rawy; asjTstenci sanitarni: dr Roman Ma l a -  
c z y ń s k i  z Sambora do Starego Sambora, dr 
Wojciech K u r z y n i e c  z Grybowa do Lwowa.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M ichał K onopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie jmchodzą od 

Redakcyi).

Dr Wł. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell.. 

ordynuje jak dawniej w sezonie letnim 
W KARLSBADZIE

Alte Wiese „Drei Staffeln. 954 ?

Dr A lb e rt  S iisskin d
b. asystent uniw. Jagiell.. ordynuje, jak dawniej, 

w K arlsbad zie  
„ G o l d e n e r  H e l m “ Sprudelgasse.

Dr Franciszek Krzyształewicz
po powrocie z Paryża ordynuje w chorobach 
skórnych i wenerycznych przy pl. M atejk i 

1. 3, od 3  4  popołudniu. 1H<>2

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra CHRAKECA

w Zakopanem, stacya kolei, otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

Dr. Bronisław Daszkiewicz
ordynuje od#l. czerwca 

w Kołobrzegu
Promenada 15.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Bynek, 39.

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j i b e r l iń s k ie j

Wiedeń, 2 ń  m a ja  1 9 0 0 .
kor. hal.

R e n ta  aust ryacka  papierowa . . 97 25
„ „ srebrna  . . . . . . 97 10

4 0,n re n ta  aus tryacka  złota . . . . . 114 80
4"/„ „ „ koronowa . . . 95 45
4“ 0 „ węgierska  złota . . . . . 114 84
4" 0 „ „ koronowa . . . 91 15
Akcye Banku austro-węgierskiego . . 17 30

„ k r e d y t o w e ................................. 712 50
Londyn ................................................... . . 242 27
M a i k i ........................................................ 118 27 ■■/..
20-to M a r k ó w k i ..................................... . . 23 33
20-to F r a n k ó w k i ................................. 19 27
Włoskie b a n k n o t y ............................ . . 90 35
D u k a t y ............................................... 11 33
Losy w ig iersk ie  premiowe . . . . . . 15* —
Losy t u r e c k i e ..................................... 114 —
Akcye A n g l o b a n k u ............................ . . 284 —

D n i j n b a n k u ....................... . . 581 —
„ B a n k v e r e i n ............................ 503 —

L a e n d e r b a n k u ....................... . . 443 -
Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 542 —

„ „ Południowej . . . .
„ „ E l b e t L a l ....................... 480 - -
„ „ N o r d b a h u ...................
„ „ S t a a t s b a h n ..................

* A l p i n e ............................
„ Tureckie  Tabaczne . . . . . . 289

R u b l e ........................................................

Berlin, 2 8 m a ja  1 9 0 0 .

Po zamknięciu numeru.
Lw ów, 29 inaja. Trybunał apelacyjny odda­

lił pretensjre lir. Skarbka, M. Bilinkiewicza i 
Eweliny Dobrzyńskiej do spadku po ś. p. Ja ­
niszewskim. Zatwierdzonym został wyrok pier­
wszej instancyi, skazujący ich na louo koron 
grzywny za pieniactwo.

Namiestnik, który wyjechał do Wiednia w 
sprawach urzędowych wraca do Lwowa dnia

Banknoty  a i i s t r y a c k i c .....................................................  84 30
K rótk i  W i e d e ń ...................................................................  84 35
B anknoty  r o s y j s k i e ................................................................ 216 30
K ró tka  W a r s z a w a ................................................................ 215 85
P , V ’/(, INsty p o l s k i e .................................................................. 97 —
R e n ta  w ł o s k a .......................................................................  94 90
Akcye austryack ie  kredytowe  ...................................221 75
Ultimo r u b l e ....................................  216 25

Wieaeń, 2 9  m a j a  1 9 0 0
Spirytus g o t o w y ...................................................................  42 40
Cena n a t t y .....................................................   12 —
Pszenica  (maj, c z e r w i e c ) ............................................... 8 Oo
Żyto (maj, c z e r w i e c ) .........................................................  7 58
Owies (maj,  c z e r w i e c ) ..................................................... 5 78
K u k u r u d z a ..............................................................................  5 40

Cennik Izby handlowe) i przemysłowej 
w Krakowie

z dn ia  29 m a ja  1900 godziua 1 w południe.
Korony

I. W a lu ty  żąd a ją  płacą
Kuble p a p ie r o w e .......................................... 255 50 257 —
Marki n i e m i e c k i e .....................................  118 — 118 30
Fran k i  p a p i e r o w e ...................................... 93 20 93 70
Dwudziesto frankówki w złocie • . . 19 24 19 34

II. L i s t y  za s ta w n e .
5 /„ ( isty  zas taw, prem. B an k u  hipot. 109 25 110 25

] J T /  in L is ty  zas taw ne  B anku  hipotecz. 98 25 99 25
A 11 i  n n n v n 92 — 93
4 „ Listy  z as taw n e  B anku  krajów. 99 — 100 —
J°  93 25 94 25n n n n n t n m w no

Listy zast.  gal Tow. kred. ■dem. nieok. 93 50 94 50
41-letn ie  94 25 95 25

4 'J „ „ „ „ „ „ „  53-letnie 91 50 92 50

III. O b lig a c ye  i p o ż y c z k i.
4 jn ( Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 96 50
6 K iżyczka  k ra jow a z roku 1873 . . — — — —
4°.', „ 1893 . . .  91 50 93 —

HA Y A P m J n n  b n ł * i o n n W 7 n \ i  Praw dziw y tylko w  sitkowych pudełkach z marką ruuer &nXVSBpXyCZny. - ,,Opatrzność*'. W każdej aptece do nabycia pod 
  — _  . -  -  | nazwa PUDER „H A YA "  © Q  Pudełko 35 centów.
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Najlepsze francuskie
B I B T J Ł K T

do papierosów
W

1 S T  s z e d z i  «  
. do

n o l b y c i s u

21

:i)

L. *71. 1 1 92  i ;j

Konkurs
n a  posad*; urzędnika rachunkowego
■/. r o c z n ą  p ła c ą  n a  r a z ie  1 2 o n  k o ro n .

h u la n ia  w ..osi*  n a leży  do 30 CZer- 
wca b- r. p r z y  ilo łą c z c n in :
1 ) m e tr y k i . h r z tu  na d o w ó d , ż e  p a te n t  

n ic  p r z c k r o c z t ł  4 o  ro k u  ż y c ia ,  
ś w ia d e c tw  s z k o ln y c h  i ś w ia d e c t w a  
e g z a m in u  p a ń s tw , z  r a c liu n k o w o ś c i:  
ś u  i,ido*'tw.a m o r a ln o śc i.
'o sa d a  n a d a n ą  b ę d z ie  p r o w iz o r y c z n ie  

n a  rok . 1’ie r w s z e ń s i  w o  m ie ć  b ę d ą  K an­
d y d a c i z j e d n o r o c z n ą  p r a k tv k ą  w  je d n a j  
z in s t y t u c y j  t i im n s o w y c h  w  k ra ju . 

Dypekcya 
Powiatowej Kasy oszczędnośct 

w Buczaczu.

APARAT FOTOGRAFICZNY
tŚ Ę ~  1 złr. 9 0  o en tó w  'TM  

3ŁYSKAWICA.
któryj* każdy bez wiudom*ś^j 
wstępnych nmże sporządzać'- kom­
pletno gotowe fotografie, Ł a tw a  
prosta manipulacya.  — Rozmiar 
5 ■ f>. Cena kompletnego apara tu  

[ fotograficznego z wszystkiemi przyborami..  z 
p rzystępnym opisem pedskim . w eleganckiej 
kaseoii złr. 1-90. W iększy ap a ra t  z objekty- 
wem i liezni-mi przyborami 3  złr. Za skrzynie 
35 et. W ysyłka  za pobraniem. 1159 I *i 

dedyn»*inii-jsce zam ówienia  :

M. RUNDBAKIN,
W ied eń, IX .. B e rg g a sse  3.

Pożyczki
od 1000 koron wzwyż, ja k o  k r e d y t  
o s o b is ty .  Z a p y ta n ia  pod  „Couiant und 
discret" p r z y jm u je  i p r z e s y ła  d a le j :

IHHOHf f n - E.rptt!it łOH 1M. IHlktlS \ (K ‘h f . ,  
W iuti. I  W o llz t ile  S r .  li. 1 19H

(‘obyt w K ra k o w ie  z pow odu  dalszych  
zobow iązań  obliczony jes t  na  k ró tk i  

ty lk o  czas.

Gyrk Henry
w Krakowie, plac Wielopole

We J;ro*.lę 30 tnaja o godz. S wieczór 
bez względu na pogodę

JToui* Fix
Po raz pierwszy Kwartet jezdżczyń

1) p a n n a  J ó z e f in a ,  o ,  j ,n ie  H e n r ie ta ,  
3 )  S ig n o r in a  P ic a r d i. I j M a ła l lo r t e n z y a .  

P o ra z  p ie r w s z y  Niedźwiedź i Warta 
a lb o  p o s te r u n e k  vy s t r a c h u ,  k o m ic z n e  

in te r m e z z o .
Olbrzymi słoń Blondin z w a n y  n a j le p ­

sz y m  c z w o r o n o g im  w  ś w ię c ie .

Wy stęp dyrektora Henry ze swoje.ni 
wolno tresowanomi końmi.

Po raz trzeci (w Wiedniu przeszło Pio 
razy grana) „Moulin Rouge w Paryźu“
wielki balet z pantfcmimą. wykonany 

przez całe towarzystwo.
Jutro wielkie przedstawienie.

K a ż d y  o d g n i o t e k  , s t w a r d n i e n i e
SK ÓRY i BRODAW KI USUWA SIĘ  w

bardzo krótkim czasie NIEZAW ODNIE i 
B E Z  BÓLU przez proste posmarowanie 
S Ł Y N N Y M , JE D Y N IE  PR A W D ZIW Y M  
A P T E K A R Z A  R ADLAUERA ŚRODKIEM 

P R Z E C IW  ODGNIOTKOM t. j. salicyl - cidlo- 
diumj z apteki pod koroną w Berlinie. Karton 
so  li. Składy w ap tekach  i drngut-ryaeh.
V .  przejmować naśladownicl w. SKŁAD 
w KRAKOWIE: W. RED Y K, ap tekarz  przy 
Mdłym Rynku. 1 102 2 fiL. 31385 Uf 900. II 12

Obwieszczenie.
M a g is tr a t  s to ł.  k ró l m ia s ta  K r a k o w a  

p o d a je  n in ie js z y m  do p o w s z e c h n e j  w ia ­
d o m o śc i . iż sprzedaż m ięsa  pośle­
dn iego  d la  u b o ż sz e j  lu d n o ś c i ,  w y k o ­
n y w a n a  p o p r z e d n io  p r z e z  h a n d la r z y  
z o k o lic z n y *  h g m in  n a  s to ła c h  m ie j­
s k ic h  w R y n k u  g łó w n y m . a  p r z e n ie ­
s io n a  z ta m tą il  ty m c z a so w o  n a  m o cy  
r o z p o r z ą d z e n ia  M a g is tr a tu  z d n ia  5 g o  
k w ie t n ia  lu n o  r. L. 2 3 .7 9 0  do j a t e k  
p o d d o m in ik a r s k ic h  z dniem  20  
m aja 1 9 0 0  r. przen iesion ą  zo­
sta je  w  m y śl u c h w a ły  se k c y i  
III. R a d y  m iasta  na p lac  ś. D u­
cha, w  m io jsc e  z a jm o w a n e  d o ty c h c z a s  
p r z e z  d o r o ż k i . k tó r e  c o f n ię t e  z o s ta n ą  
n a  d a ls z e  s ta n o w is k o .

S p r z e d a ż  m ię s a  n a  n o w o  w y z n a c z o -  
nern m ie js c u  o d b y w a ć  . t ę  b ę d z ie  n a  
s to ła c h  m ie js k ic h  z a  o p ła tą  Fł h a le r z y  
od s to łu  ; w  n ie d z ie lę  od  g o d z . Tej do  
ljSej ra n o  i w e  w to r e k  od g o d z . Hej 
ra n o  do g o d z . 2e.j po  p o łu d n iu  k a ż d e g o  
ty g o d n ia .

M agistra t stoł. król. m iasta  
K rakow a,

d n ia  1 5  m a ja  1 9 9 ( 1  r .

[ 'r e z y d e n t  m ia s ta :  
F r ie d ie in .

Na sezon podróżny dla 
pp. Artystów i Amato­

rów sztuk pięknych:
K a s e tk i  k o m p le tn e  do m a­
lo w a ń  o le jn y c h  i a k w a r e ­
lo w y c h  K a rb y  o le jn e  
i a k w a r e lo w e  z r ó żn y ch  

fa b ry k .
1’e n d z le  w sze lk i*  h r o d za i. 
W e r n ik s y  i in n e  śr o d k i  

do m a lo w a n ia .  
S ta lu g i  p o ln e  sk ła d a n e .  

K apelusze białe dla  pp. m a la rzy , 
P łótna m a la rsk ie  na m ia rę  i na 

b le jtra m a ch  n acią gnięte. 
K sią żk i i b loki do s zk ic o w a n ia , 
P a p ie ry, k a rto n y  i d e szc zó lk i 

do m a lo w a n ia ,
W y r o b y  z d rze w a  ja w o ro w e g o  

i o liw n e g o  do p o m a lo w a n ia .

L a t a j  na ła p e ta zs ,
n ie b ie s k i , c za r n y , b r ą z o ­
w y . z ie lo n y , ż ó ł t y  i b e z ­
b a r w n y . n a  w a g ę  i w e  

f la s z k a c h .

K arby *lo fa rb o w an ia  
m ak*ryj i piór,

Płaszcze gumowe, 
Płachty nieprzemakal.
P a p ie r , lep  i t r z a s k i  n a  

muc Jiy. 
N a f ta l in a .  K a m fo ra . 

P ie p r z  i L iś c ie  p a c z u liiw e  
p r z e c iw  m olom .

Ceraty.

H e im  i  S ą., Kraków,
R ynek L. 37, linia. A —B,

PO LEC A JĄ :
P e rfu m y  i W odę k o lońską  o ry g in a ln ą ,
M y d ła .  W ody  i P u d n  toaletowi*,
P rzy b o rę  do g o l e n i a . Ś rodk i kosm etyczni!,  
P rz y b o ry  toa le tow e.

Przybory do rybołówstwa.
Rakiety, Prasy i Torby 

do rakiet, 
K R O K I E T Y ,

L a n - t e i i s  kompletuj.

Przyrządy gimnastycz. 
i ogrodowe, Huśtawki,

Hamaki
ULA DOROSŁYCH I DZIECI.

B alon y  i P iłk i.

Lakiery, Kremy i Fasty
do o d n a w ia n ia  i o d ś w ie ­
ż a n ia  ż ó łty c h  i c z e r n y c h  

b u cik ó w .
Środk i do czyszczen ia  

w sze lk ich  plam.

Plasterki naodgniotki 
Meissnera i Wasmutha

/■/ffs-łc. <y<i tiiśiigtów 
TM sąra,

( ’lav*‘th,y] ty n k  tu r a  
n a  o d g n io tk i .  

A p a r a ty  i w s z e lk ie  a r ty ­
k u ły  do r o b ie n ia  w o d y  

so d o w e j .

Linoleum.

A r t y k u ły  g u m o w e  i c h i­
r u r g ic z n e  do p ie lę g n o ­

w a n ia  . b u ry c h .

Artykuły hygieniczne,
C za p k i i k a p e lu s z e  do  

k ą p ie l i.  
P a n t o ie lk i  k ą p ie lo w e .  

A p a r a ty . T a ś m y  i R ę k a ­
w ic z k i  do n a c ie r a n . c ia ła ,  

ś r o d k i  kąp ielow m  
le c z n ic z e .  

C h o d n ik i i P o d u s z k i  
g u m o w e  d la  c h o r y c h ,  

Apai-aty inhalacyjne 
system  prof. Siegla, 

Wanny gumowe 
składane do podróży.

Lakiery m a to w e  i l ś n ią c e  do u p r z ę ż y .  
K r a j . n ie p r z e m a k a l.  Smarowidło n a  sk ó r y .  
Szczotki do m y c ia  d o w o z ó w  Irc.hy, 

Mydło do siodeł.

K ule i  K ręgle z drzew a L ig n u m  Sanctum , 
K ubki d o  p o d r ó ż y  p a p ie r o w e . g u m o w e  i m e ta lo w e  s k ła d a n e ,  

N ecessery  p o d ró ż n e . R z e m y k , do p o d ró ż y ,  
P od u szk i p o d r ó ż n e  do w y d y m a n ia , s a ty n .,  p lu s z o w e  i sk ó r z a n e .

W ia d er k a  do gaszenia  i pojenia koni, 
H y d ro n ety  i S ik a w k i ogrodowe, 
S ik a w e o zk i i R o zp y la o ze  do kwiatów, 
L o d o w n io e  do robienia lodów. 1009

A p a r a ty  do fi l t rowania  wodv.

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
poleca n a s tę p u ją c e  dzieła. 

p0g~ Ceny w koronach.
R a k o w s k i  Klemens dr. 1'osaiiin* p an n a ,  

opowiadanie Inunorystye/.ne. kor. 2-S*(. w o- 
prawie płóciennej 4 kor.

I! r g  M. V . O uew H uniiu  p o ls k im  1.%*. 
Tłumaczenie z jftjjyjakiejjo oryg inału ,  wyda­
nego kosztem rządu, a następnie  doszczętnie 
zniszczonego. 3 obszerne to m y  z albumem Ho 
au te n ty j  znyeh portretów i wen z tej .epoki, 
broszurowane 16  kor., w oryginalnej oprawie 
płóciennej I S  Lor., w bardzo wykwint, opr. 
w półskórek 26 L.,r. . list to  jedna z n a jb a r ­
dziej zajmujących i najdonioślejszych publi- 
kacy j. jak ie  się w osta tnich czasach pojawiły.

B i I e z e w s k i .1. ks. prof liiiiw. D nc lia r j -  
st.ya. Wydanie luksusowe z rycin. 16 kor., 
w oprawi* 12 kor.

U i o t k o w s k i  ks. prof. fjniw. 1>/A,j, /.ni­
w eczen ia  I nii ltwściwła na Białorusi 
i Litwie. Kor 3*26. w oprawie 4 kor.

(■i i l e  Karol. Z a s a d y  e k on om ii .  W ydanie  
d ru gie, znaw.uie rozszerzone i uzupełniono 
przez Prof. Dra W. i zerkawskiogo. Oprau ne 
w płótno 16 kor., w półskurek 12 kor.

Najlepsza z istniejących w tern kierunku 
prac. a opar ta  na katolickich zasadach.

‘ l o g e r  Z. G e o g r a f i a  l i is fo ryezna  ziem  
P o lsk ic h .  3S7 stron z *14 r; oinami 5  kor., 
w oprawie s ta ranne j  6  kor. I Izieło to zapeł­
nia dotkliwą w l i te ra tu rze  lukę. Zawiera 
taż. histor.-geogr. opis wszystkich dye.eezyj 
i klasztorów w Polsce.

t l o  l i a n  Z yg m u n t  ks. Listy  d u ch o w n e ,  
(serya nowac  wiernie odpisane z oryginałów! 
za zezwoleniem osoli. do których były pi­
sanie str. 314. z Pjjrtr. au tora  4 kor. Na 
papierze lepszym w s ta ran n e j  oprawie 6  kor.

Ks. W’. K a l i n k a .  I>zieła: Tom I. i II. O-  
statu ie  ia ta  p a n o w a n ia  N tau is ła w a  
Augusta 7*26 kor., w oprawie 6*26 kor. 

Tom III. i T\ . P i s m a  p om n ie js ze ,  trestji 
h istorycznej “ -26 kor., w oprawie 6*20 k*ir. 
Tom V IX. Kejui cztero letn i.  5 tomów 
15*46 kor. w oprawie 26 kor. Tom X. <»a- 
l icya  i l i  r a k ó w  p o d  p an o w a n ie m  
au st ry ac k iem .  5 l ir., w oprawie 6 kor.

K a l l e n b a c h  Józef, Prof. i niw. A d a m  
.Mickiewicz, dwa spore tomy z 4 rycinami 
16 kor., w piękne j uprawie w p łó tn  * 12-46 kor.

t  a r  li u w i a t  Antoni Dy. Prof K r a k o w s k a  
s z k o ła  k a t e d r a ln a  w wiekach średni* h,
1-26 kor.

K o ł a c z k o w s k i  Klemens, jenerał. W s p o ­
m n ie n ia  od roku 1793 do r. 1330 z 17 ry ­
cinami.  3 tomy po 2-46 kor. w oprawia po 
S - 2 0  kor.

K o r o  l e n  k o  Włodzimierz. X  Syb iru .  Obra­
zki powieściowe 4 kor., w oprawia 5 kor.

- N iew id o m y  m uzyk . Powieść. 2 korony. 
Pierwsze w języku naszym, s ta ranne  prze 
kłady tych arcydzieł przyjaznego nam autora.

K o s t o m  a r o  w M. J  K u d e j a r .  powieść h i ­
storyczna ze s trasznej  epoki rządów Iw ana  
drożnego. 4 kor., w oprawie 5 kor.

K o w e r s k a  Zofia. Pow ieśc i .  (Dla Anusi.
'/. życia Jas ia .  Na noclegu. Wydalona).
2-26  kor., w oprawia I kor.

M a r y a n  z nad Dni* pru. I łz ie je  o jczyste  
.iż po  n a jn o w sze  czasy, objaśnione 133 
illustracyaini.  Okładka przepysznie wykonana 
w H kolorach z m otywam i historycznymi.  
Broszurowane 4 kor., ozdobnie opr. 5*26 kor.

M i c k i e w i c z  Adam. W y b ó r  l is tów . 4 kor. 
w oprawie 5  kor.

M o r a w s k i  .Maryan ks. Prof. Ijmiw. F i lo zo ­
f i a  i j e j  z adan ie .  W ydanie  trzm ie. Toin 
o 44*) stronicach 6 kor., w opr. 7-66 kur.

H  ' k i l i m a m i  h u r h o i r i c i i s t i n i

N |  u m a  n u w a Anna. L e ge n d y  i baśn ie  
W se liod u .  1-26 kor., w oprawie 2 kor.

P a m ię tn ik i  J lu ra w ic w a  ..W  irszatrla**  
IN 63 — IN65. tłćimaozune z rosyjskiego, 
z przedmową St. 'Parnowskiego, z Ili rycj 
nami. 3 kor., w oprawie 4 kur.

P;i s z. k o w s k i Franciszek ( jenerał  z r. ISbO. 
K s ią ż ę  J ó z e f  P o n ia to w s k i ,  jego życic 
i działalnoś*. W ydanie  bardzo w ekwintne  
z 37 rycinami 2*46 kor., w opr. 3*26 kur.

K^ Biskup Pi* l*i z a r .  K a z a n ia  na  u r o ­
czystości i św ię ta  \u jś .  M aryi Panny .  
3 obszaru* tumy N kur.

R o zm y ś la n ia  o życiu k a p ła ń s k ic m .  
W ydanie  drugie, pomnożone. 3 tomy 12 kor. 
Z a ry s  dzie  jów  k a zn o d z ie js tw a  w K o ­
ście le k a to l ick im .  3 tomy 16*46 kor. 
W s ta ran n e j  uprawie 14*46 kor.

—  R o zm y ś la n ia  o życiu zu k o n u cm  dla 
zakonnie. 4511 str.  6  kor.
Życ ie  d u c h o w n e  czyli d o sk o n a ło ść  

elirześe ia iisku . według najcelniejszych mi­
strzów duch. W ydanie  5. Ilwa tomy 7 kor.

P ie śn i  i m arsze  w o js k a  p o lsk ie go .  Tekst
1 muzyka, ozdobni* wydanie z illustr.  4 kor. 
Kartowane  4 '80  kor. W przep. okładce, we­
dle akw. Kossaka 6  kor. Sk ładają  się na to 
wydanie  dw a zeszyty, z których jeden za­
wiera tekst, znanych i zapomnianych już 
może pieśni obozowych z kuńua W i l l  i po­
czą tku  XIX wieku, drugi poda je metod* ę. 
ułożoną na jeden i dwu głosy z tuw. fortep

P o r t re ty  i sceny  z e p o k i  p o w s ta n ia  
IH63 r.. HO rycin odbitych na wytwornym 
papierze 1*20 kor.

S a r n e c k i  Zygm. l l i s t o ry a  l ite ra tu ry  
f r a n c u sk ie j ,  ułożona podług najświeższych 
źródeł i opracowań obcych, obszerny toin 
6 k ir. W oprawią 7 koi .

S e w e r .  B a jeczn ie  k o lo r o w a ,  pow. na tle 
życia artys tów  kwików.. 3 kor., w opr. 4 kur.

— W k leszczach . M ag d u s ia ,  dwie nn- 
wellc. 3'20 kor., w oprawie 4 kor.

S ł o w a c k i  Juliusz ,  l lz ie ła .  \Yyd zupełne 
w li tumach, opraw, ozdobnie w płótno we
2 tomy 4 40 kor.

S o k o ł o w s k i  Maryan Dr. Prof. 1’niw. Stu-  
d y a  i szk ice  z d z ie jó w  sztuki i e j - 
w ilizacy i.  Str. 531. w tekście 47 prześii- 
uzuii) odliitccii. autentycziiccli  ryciu. W kor., 
w opr. płóu. 10 kor. Oprawne w połsktyck 
francuski 12 kor.

S t u d z i ń s k i  Cyryl Dr. 'X z a  k u l i s ó w  szy - 
z m a t y c k ie j  p r o p a g a m ly .  P20 kor. Rzecz 
osnuta  na podstawie senzacyjnych listów 
Łebedyńo-wa. dyr. nauk. dyrwkcyi w ( hełmie.

T a r n  o w s k i  Stanisław. .Matejko, życiorys 
i działalność mis tiza .  Cało ilzii ło w okaza­
łym tonnaedo obejmuje 5i>3 stron druku. 133 
rv*in i winiet,  przep. odbitych na l in  ..toin. 
Cena 30 kor., uprawne na spos.Ji francuski 
w półsk. 36 kor.
I l e n r j ’k S ienk iew icz ,  l l istorya rozwoju 

zawodu pisarskiego, zestawiona w 35-letni 
jubileusz  jego działalnośoi.  4 kor., w oprawie 
5 koron.

T o ł s t o j  Renu hr. A n n a  K a re n i iś  powieść 
tłumacz, z 7 wydania  oryginału,  trzy tumy 
10 kor., w oprawie 13 kur

T r a p s z o  Anastazy, b. dyr. szkoł\ dramat.  
\Yarsz. P o d rę c z n ik  sztuk i d r a m a t y ­
cznej dla a r tys tów  i amatorów 3 '60  kor.

T r o t i a l *  .1. Pi ty.  Pn i u .  1'zośc M ick iew i­
cza d la  \ u jśw .  P a n n y .  W ydauie  drugie, 
pow i i.!,-a-i mc, z Iii rycinami. 1*50 kor., na 
papierze  kredowanym 2 kor. 1175 I 'i

rnh*lh ihicsitraił/tIrih a tn m z m m i cii<t„i<‘ nu *i>ł<ttr \r

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 
Odwrotnie w ysyła  SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w  Krakowie

lltlf

SAP OBI EN TH 0L
(M aść Sapom entholow a)

i e r a n ie  b ó l u ’ n ie P Z iiją c e , w y r o b u  E u gen iu sza  M atuli, a p t e ­

k a r z a  w  R adom yślu  k o ło  T a r n o w a .  

D o s ta ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  w ię k s z e j  a p te c e  po c e n ie :  
S ło ik  p r ó b n y  1 K or. 40 hal., s ło ik  d u ż y  5 k o r .

P o  o tr z y m a n iu  n a le ż y t o ś c i  lu b  z a  z a lic z k ą  w y ­
s y ła  w p r o s t  2  r a z y  d z ie n n ie  apteka w  Radomyślu 
koło Tarnowa.

P r z e s y ła j ą c  p ie n ią d z e , d o łą c z y ć  n a le ż y  n a  p r z e ­
k a z  12 h a l., a  n a  p r z e s y łk ę  o fr a n k o w a n ą  60 b a l.

N a  s ło ik  p r ó b n y  z p r z e s y łk ą  fr a n k o  1 k o r o n a  
85 Lal.

C e lem  o c h r o n y  p rzed  n a ś la d o w n ic tw a m i proszę 
źądac w yraźnie: „Sapomentholu w yrobu Eugeniusza 
Matuli“ i przyjm ować tylko oryginalny w  opakowa­
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 337 30 o

IMagazyn mód St. Zamoyskiej
w Krakowie, Sukiennice Np. 19,

p o le c a  im  Poi'ć w io s e n n ą  i J e tn ią

KAPELUSZE DAMSKIE
w wielkim wyborze, h m ia t i j  jH n y /s / . i r ,  p ió r a  s tr u n ie  i  fa n t a z i / j n r ,  </<>rscfi/, 

oraz w szet/. ir  u o ie o ś e i  w zakres toale ty  damskiej wchodzące.
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i wykonuje  jak  najspieszniej z gustem i e leoancya 

po cenach u m ia rk o w a n yc h .

SUKNIE DAMSKIE
wykonuje  w jak najkrótszym  czasie. 1011 4 e

—  M O D E L E  P A R Y S K I E .  = ^ =

• M M M M M W M N M M N M *
0  H erb ata  z B ro d ó w ! O  Od daw ien d a w n a  ze  s w e j d o b ro c i i za p a c h u  zna ną  p ra w d ziw ą

HERBATE ROSYJSKAC C
zbioru majowego, poleca h an d el

W. Adamowicza
21 w  B rodaoh  na  pograniczu rosyjskiem. 54 0

I funt  F a m ilijn ej"  bardzo dobrej . . . . . .  złr. 1.40
1 fu n t  „M elange de M oskau" w or.yg. opak., najlepszej 2.50 
I funt  „ Im p e ria l"  cesarskiej,  w oryginalnein opakowaniu 3.50 
I funt  „ O k ru c h ó w "  z najlepszych herbat, kwiatowych . P20 
Znakomitej K a w y  „ C e ylo n "  f ranco5 kilo, każdej stacyi pocz. 9'

I
i

0  H erb ata  z B rod ów ! 0

Jchuhmarkt

Marka ochronna.

B K A D E G O

Krople żołądkowe
(daw iiej M aryacdskie krople żołądkowe),

-  w y r a b i a n e  w a p t e c e  „ z i m  K o n i g  v o n  U n g a r n "  -
KAROLA BRADEG0 w  Wiedniu, I, Fleischmarkt 1,

 od daw na ze sku tecznośc i znany środek  leczniczy o pobudzaj acem
K i.łpatM -’/ '  i w zm acniającem  d z ia łan iu  n a  żo łądek  podczas zboczeń w traw ien iu  

i* przeciw  innym  dolegliw ościom  żołądkow ym .
Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.

M c inogD sit* po wstrzymaj; od ponownego /.wrócenia uw agi na  t.o, że powyższo krople 
żołądkowa często są  fałszowane. Przy zakupnio należy wiec uważać, na  powyższy znak  
ochronny z podpisem  C, B R A D Y  i wyrobów, które nie m a ją  powyższego znaku  ochronnego 

i podpisu C. B R A D Y , nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

a p te k a rza  (dawniej Maryacelskie 
K. b r A d e g o  krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i m ają  jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej.  Pod znakiem odironnym  ^ . J2Z lńr7 ( r Skł adni ki  są po- 

73 24 24 musi się znajdować tak i  podpis *  r r ,1 t1 .4 y ' podane.
P ra w d z iw e  na  składzie m a ją  w  K ra k o w ie : W ikto r  Redyk, apt.,  Ig. Lesikowski, apt.  na Kleparzu, 
F. (iralewskiego spadk.. apt.,  H. Heller,  apt., Karol Jah r ,  apt.,  (i. Ottowski, apt,.. M. 1’roń, apt.. 
Rosenberg, apt., Fr. Ks. Mikucki. ap*\ Konst. Wiszniewski, apt., w  A n d ry c h o w ie :  Maryan B a ­
czyński, apt. :  w  B o c h n i: Alfred R. Weiss, apt. ;  w  C h rz a n o w ie : Sporysz, apt., w  D o b c z y c a c h : 
Józef Pelz, apt,.: w  G ry b o w ie : J.  Kordecki, apt. ; w  J a w o rz n ie : A. Jeleń, apt. ;  w  Kęta ch  E ustachy  
cuikalski, apt.:  w  Ł im a n o w y : H. A. Zubrzycki,  apt,.; w  L i p n i k u J .  (ioldlierg, apt. ;  w  M iló w ce : 
N. Spiegel, apt. ;  w  M yś le n ic a c h : Wład. Rumiński,  apt. ;  w  O ś w ię c im ie : A. Paluszek, apt. ;  w  R ze ­
s z o w ie :  Aut. Karpiński, apt.,  W. Kalinowski, apt. ;  w  S ta ry m  S ą c z u : Józef Kunze. apt. ;  w  N o­
w y m  S ą c zu  Jakubowski,  apt. ;  W ik to r  Filipek,.apt. ;  w  S uchy.; ( :. Czernicki,  a p t . ; w  W ie lic z c e : 
Bruno Miczyński, apt. ;  w  Z a k o p a n e m : Ferd. Tabeau ,  apt. ;  w  Ż y w c u :  L. (IratT, apt.

Krople żołądkowe

S a Najtyźszy roztaz J c p  c. i li. Apostolskiej Maści.
XXXIII. c. k. Loterya państwowa

Hit cywilne cele dobroczynne tej połowy państw a.
• —

Tu loterya w xl°cie
jedyna w Austryi prawem dozwolona —  obejmuje 1 6 . 5 1 4  
w y g r a n y c h  g o t ó w k ą  w ogolnej ilości 410.200

koron.
GŁÓWNA W YG RANA:

KORON GOTOWKĄ.
C iągnienie n astap i n ieodw ołaln ie 7 czerw ca 1 9 0 0  r.

Los kosztuje 4 korony. "
L o s y  s ą  d o  n a b y c ia :  W  o d d z ia le  lo te r y j  p a ń s t w o w y c h .  W ie d e ń , I.. 

R ie m e r g a s s e  N r . 7 ,  w  k o le k tu r a c h  lo t e r y j n y c h ,  t r a f ik a c h ,  w  u r z ę d a c h  
p o d a t k o w y c h , p o c z t o w y c h , t e le g r a f ic z n y c h  i  k o l e j o w y c h . w  k a n to r ą c h  
w y m ia n y  itd . D la  k a p u ją c y c h  Jo,Sy  p b m y  g r y  z a  d arm o. 8S4 g 10

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej
Z c. k. D yrekcyi loteryi skarbowej.

O d d z ia ł lo te r y j  p a ń s tw o w y c h .

POMOCNIK HANDLOWY
z o s ta n ie  zaraz p r z y ję ty  do handlu  korzen­
nego, g a lan te ry jnego  i w ik tua łów :  JO Z E FA  
NO W IŃ SK IEG O  w  A N D R Y C H O W IE .
Pierwszeństwo m ają  świeżo wypisani.  I l i i 3 3 3

Roman Drobner, Kraków,

Magazyn uniwersalny.

ZIEMNIAKI.
Każdy, kto sobie od 5 czerwca 

życzy pierwszej jakości ziemniaków 
różanek, niech się zwróci zaraz do 
f i r m y  P iotr Schm id t, Lcvrtn- 
Torontal (W ęgry). ust a a

S p ecya lista  gorsetów

HtERMAK PIESEN
K raków , ul. G rodzka I*. 4 ,

O"“i

//

poleca N o w o ś c i |k a ż ‘I('go rodza ju  
d am sk 'c l i  i dziec ięcych

Gorsetów.
t- io r se ty  do p r o s te g o  tr z y iin m ia  s ię  
j a k o t e ż  h ig ie n ic z n o  do w y r ó w n a -  £  
n ia  n i e r ó w n o  z b u d o w a n y c h  f  

osób. t
Zamówienia z prowincyi odsyłam od- C 

w ro tną  pocztą. 1152 5 I I C

r v Y y r v r v -

OGŁOSZENIE.
N ji p o m ie s z c z e n ie  b iu r  V I. A \'v ilz ia łii  

Magistratu p otrzeb n y  je s t  z a p a z  
lo k a l o (i lu b  7 u b ik a r y a r h . p o ło ż o n y  
nti p a r te r z e  lu b  n a  L p ię tr z e , w  je d n y m  
z n o m ó w  ś r ó d m ie ś c ia  w  p o b liż u  r a tu sz a .

I k k la r a c y e  p is e m n e , z  p o d a n ie m  w y ­
s o k o ś c i  c z y n s z u . z e c h c ą  s t r o n y  in t e r e ­
so w a n e  w n ie ś ć  do b iu r a  p r e z y d y a ln e g o  
M a g is tr a tu  n a jd a le j  do 2 g o  cze rw c a  
1 9 9 0  r. lun 2 2

K ra k ó w , d n ia  2 5  m a ja  l i n i o  r.

P r e z y d e n t  m ia s ta :
. / .  1 'r im lim n .

SO 04 0

IMt*
Słynnemi są w święcie moje prawnie  chro­
nione, jedynie  is tn ie jące  wynalazki prze­
ciw osłab ien iu . Prosp. za 30 ct. w zn a ­
czkach list.  J. A u g en fe ld , uprz. właś. 
p a ten tu ,  W ied eń , IX., T ilrkenstrasse  4.

P ł A C 7 P 7 A  H I I T I I A W P  angielskie — P a r a s o l e  od-deszczu > &łońan, — K a p e lu s z e  słomkowe, filcowo i c z a p k i  moskw —
i )  ^  Bieliznę białą* i kolorową*, iiłt]świoższo wzory, kołnierze, mankiety, skarpetki, pończochy, krawaty —

Bluzki letnie i kamizelki pikowe męskie — Płaszcze od prochu do podróży — Pantofle męskie i damskie, obuwie -asne — Rękaw i­
czki skórkowe własnej fabryki, oraz nieiane i jedwnbnc w wielkim wyborze, po niskich cenach poleca Magazyn C l i
w Hr*akonyie, obok IM[aryi* 11311 2 12

Z D ruka.ni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rząuca drukarni L. K. (icirski


